
lLAUESYTOfiĆ POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM.

Rok Xi. Kgrsk&w, śrsda 5 «  rzewnia 1928
wybawh? m u.

Hr. 241

A dies red ak cji i administracji. 
Telefon Nr. 279. — Telefon 

Konto czekowe P' 
W ueSda komunikaty n .

Komunikaty przes 
KąŁopisów redakcja niezwi. 
kedahtor naczelny przyjmi

£  il. Orzeszkowej 7 
. ji. 'zelnego Nr. 3689.
. 'ako k le  400.630. 

iać wprost do Administracji.

l e n a  n u m e r u

-cjl nie będą uwzględnione, 
nsera :y redakcja nie odpowiada.

od godz. 12 do 1 w  południe. 
■ m m m m m m m a m m a m m m m m m

g r o sa j

Prenumerata: w  Krakowie i prowincji mles. ZJ. 6‘00 kwart. Zł. lb‘00 
w  Krakowie z odaosz. do domu K „ 6*20 „ „ 18‘60
Na prowincji z  przesyłką poczt. m „ 6*60 „ „ 19 30

Zagranicą z przesyłką pocztow ą „ „ 10*00 * „ 30*00
O głoszenia: Drobne ogłoszenia za s łow o  Zł. 0*20, w iersz milimetr. 

I-szp. ZL 0*25, nadesłane Zł. 0*75, w iersz miiim. I-szp. w  tekście  
71 1’—, w iersz milim. I-szp. na I-ej stronie Zl. 1*25, gratulaeje 
Zł. 12*50. Za za stize ie iu e  miejsca dolicza się 25%.

A jednak - duża rzecz!
Kraków, 4 września  

(Th.) Mówimy o pako»e Kellogga. Jest po- 
prostu potrzeby serca m ów ić o  tem  wielkiem  
zdarzeniu w  życiu 1 pożyciu miodzynaroco- 
weme chociaż się nieraz o tem na tem m iejscu  
mówiło, unzając i chwaląc sam rzut projektu 
Kellogga, a ganiąc to, co inni w eń w n ieś11 
nófcy jako korekturę, w samej rzeczy jednak 
jako osłabienie pierwszego rozmachu. Dzis, 
łdody pakt ten już leży w  całej swej okazało­
ść* i błyszczącej jasności w  skarbcu ludzkich  
dziejów, wolimy nie wracać do krytycznej a- 
ttalizy, a tylko wyrazić radość, że taka w yso­
ce etyczna enucjacja była w  naszych dniach 
haoiliwą i  doczekała się swego urzeczywistnie­
nia.

Rzecz jest zupełnie jasna: sprawy ludzkie
należy rozumieć 1 traktować psychologiczn-e. 
A zasady psychołogji narodów są jednak  w  
swoich głównych zarysach jeżeli nie zupelme 
równe, to przynajmniej podobne do zasad psy 
chologjl indywidualnej. A indywidualna psy- 
chologja uczy, że to, co jest powszechnie u- 
znane jako 2d>rodnia, jako coś brzydkiego, zni­
ka przeważnie z normalnego trybu życia. K ry  
m inaPslyka nawet w  społeczeństwach o niz- 
Łfm stopniu intelektualnego i moralnego roz­
woju należy do działu patologji społecznej. A 
patologja jest przerwaniem normalnych funk- 
cyj życia. Tak, zdaje się. było zawsze. Ewo- 
-'Jcja m oralna na tem  przeważnie polega, ż - 
z postępem wysokiej kultury rośnie ilość za­
kazanych czynów, a zatem tych, które sie 
spycha do działu  pato logji, budzących  w stręt 
i odrazę.

Otóż teraz ludzkość poczyniła duży krok na- 
pftód na drodze swego kulturalnego rozwoju: 
Ustaliła nową zbrodnię, k tórej.się  odląd trze­
ba będzie wstydzić (i unikać. W ojna została w y  
rzuconą ze system u norm alnych funkeyj n a ­
rodowych i międzynarodowych 5 strącona tam, 
<*°k%d należy, do dziedziny przestępstw i zbro 

. h a to 'tem większych i  tem bardziej potę- 
godnych, że jest ona zbrodnią masową 

lubi się często stroić w czcigodną togę naj- 
T ^ * e g o  idealu . Odtąd przedstawiciele naro- 

a J  kier°w nicy ich najżywotniejszych inte- 
nfie będą m ieli prawa w ołać grubym  

lentorowym g ło ^ m  głębokiego przekonania: 
nohim y w szy tk o  dla narodu, dla państwa, a 
tym  wszystko jest dozwolone. Nie! — odpowie 
'm duże echo całej ucywilizowanej ludzkości 
— kłamiecie, bo wszystkie narody się zgodzUy, 
ie  wojna jest zbrodnią 5 uroczyście zaprzystę- 

v  ^  zbr°dni popełniać nie będą, 
Naturalnie — znajdą się niewątpliwie takie 

narody t takie państwa i tacy ich przedsia 
wSciele, którzy przy pomocy rabuhstyki bęaą 
usiłowali od czasu do czasu w ykazyw ać i u- 
dowadaiad, ie  taka wojna, czy inna należy do 
„obrończych", a zatem do dozwolonych. T a­
kie wypadki będą Się jeszcze często zdarzały, 
tak samo jak idę zdarzają wypadki fałszow a­
nia pieniędzy z — patrjotyzm u. Ale sum ienie 
JtWorowe ludzkości będzie 8[© oburzać i bunto­
w ać przeciw fałszerzom  świętych haseł przy- 
jęch przez uroczyste podpisanie paktu Kel­
logga. Podkreślam słowo: „uroczyste", nie ja 
kobym  m iał zbyt duży respekt przed teatrab-

styką dyplomatyczną. Rzecz jasna — na Quai 
d'Orsay wszystko odbywa się gustownie i p ię­
knie. Paryż jest zawsze i we wszytkfiem św la- 

! towym  — mistrzem ceremonji. A jeżeli P a ­
ryż chce zagrać na nutę uroczystą, to niezawo­
dnie potrafi i zrobi to po mistrzowsku. A więc 

I — nie fakt uroczystości jest przekonywujący. 
Ale chęć 'i potrzeba nadania temu aktowi cha­
rakteru uroczystości o napięciu nipm al-że re- 
1 Igi (nem świadczą w  sposób przekonywujący  
o tem, że sama m yśl potępienia w ojny i w y ­
rzucenia jej poza nawias norm alnego życia 
jest iuż zunełnie do jrzała i tkwi głęboko w sra 
m ieniu ludzkiem. A to właśnie jest zjaw i­
skiem niezmiernie radosnym, choćby się nawet 
wiedziało na pew no o niektórych uczestnikach 
tej uroczystości, że w głębi duszy odnoszą się 
do tego aktu bez wiary i z cynizmem. W  tem 
w łaśnie należy się dopatrywać olbrzymiej si­
ły dobrego, że ono nawet człowieka złego zm u­
sza do przybierania maski dobrego. Niech się 
tylko wstydzą wojny, a nie będzie jej.

Pod tym kątem widzenia należy też patrzeć 
na rychle przystąpienie Sowietów do paklu  
Kellogga. Musiały one w łaśnie ubrać tę ma­
skę, choćby rysy własnej twarzy nie odpowia­
dały estetycznym  wym ogom  prawdziwego 
pacyfizmu. Niejeden szpetny nacjonalista w 
randze ministra spraw zagranicznych tego 
czy lam tego państwa będzie musiał to sam o u -  
czynić, bo dzisiaj już jest wstydem  nie przy­
znawać się do pacyfizm u. To jest w łaśnie 
siła moralna- która zresztą z czasem sobie i 
silę zmusznia do posłuchu wybuduje.

Cóż wobec tego znaczą niezgrabne przew aż­
nie zastrzeżenia i wybryki przydługiej noty 
Cziczerina, — a może: Litwinowa, o którego  
autorstwie św iadczyłaby w łaśnie ta cała nie- 
zgróbność! — które się kłócą nie na miejscu to 
z Anglją, to z Ligą Narodów. To już należy dc

stylistycznej ornamentyki sowieckiej, do której 
bez zbytniej szkody dla zdrowia już przyw y­
kliśmy! G łówny tenor tego pisma jest przecież 
potwierdzeniem paktu Kelloga i stwierdzeniem* 
że  Sow iety  nie będą chciały prowadzić wojny, 
że s ię  wojny jako instrumentu w  życiu m iędzy 
narodowem raz na zaw sze wyrzekają. T o  w ła  
śnie jest najważniejszy rezultat paktu Kelloga: 
w szy scy  nareszcie przystąpią do niego, z pri/er 
konania, czy  ze  wstydu, z czcią, czy  z jakimś 
ukrytym cynicznym  uśmiechem niewiary, — a- 
le przystąpią. A św iat w zbogacił się o  jedną 
wielką potężną manifestację najwyższej etyki 
ludzkiej, przy której każdy chce być obecny i 
współdziałać, nawet ci, którzyby ebeieh zni­
szczyć całą obecną społeczność ludzką wra* 
z jej ustrojem.

Tylko jeano zastrzeżenie w  ijocie Sowietów  
zasługuje niewątpliwie na uwagę i lyroby do* 
brze, gdyby znalazło posłuch w  ludzkości. Mó­
w im y o zastrzeżeniu co do rozbrojenia. Istotnie 
jest niezmiernie słusznem, że tylko uczciw e ro* 
brojenie m oże być rękojmią dla pokoju. T u nr 
tem miejscu zostało po raz pierw szy, jeszcze  
kiedy wrzała wojna św iatow a, sformułowane 
hasło: „Si v ts  p acem , para —  pacem " N atural­
nie słow o to Jest takie proste 1 jasn e, i e  z  pew . 
nością każdy prosty'i jasny u m y s ł je znajdzfe- 
Dzisiaj ta formułka jest już tak popułanu i TOS 
powszechniona, jak owa pizekłęta formułka s  
przed wojny, która kazała wojnę przygotow ać, 
gdy się do pokoju dąży Straszliwa rzeczyw i­
stość nauczyła, że  przygotowanie wojny pro* 
wadzi nie do pokoju, tylko w łaśnie do w olny. 
Ażeby do pokoju dojść, trzeba w ła ś n ie  s a n ł #  
chać przygotowania wojny.

N iestety to hasło, chociaż uznane 1 przyjęte, 
jeszcze jest dalekie od zrealizowania Opmja pe 
bliczna musi w ytrw ale je głosić tak intencyw- 
nie i tak długo, aż mto będzie niejako wpłać ■ 
sw oje urzeczywistnienie.
Pakt Kellogga istotnie w ym aga jafce swego ku 

gicznego uzupełnienia paktu o  rozbrojeniu. Oby 
i ten jak najrychlej przyszedł

1 e egat duński Sahle - przewodniczącym
IX, Zgromadzenia Ligi

Genewa, 3. 9 PAT. IX Zgromadzenie Ligi 
Narodów otwarte zostało w  poniedziałek przed 
południem przem ówieniem  przewodniczącego 

i Rady finlandzkiego ministra spraw zagranicz­
nych Prokopego. W  sali obrad zgromadzili się 
przedstawiciele wszystkich części świata pod 
przewodnictwem znanych mężów stanu, jak 
lord Cusbendum, m inister Brtand, kanclerz 
Rzeszv niemieckiej Herman Mftller, senator 
Solaloja, baron Adatd, minister Zaleski, mro- 
ster Belaerto van Blockland, ambasador Qu«- 
nones de Leonkanclerz Auslrjl Seipel, radca 
związkowy Motta i inni..

•  *  *

Genewa. 3. 9 PAT. Zgromadzeni© Ligi N a­
rodów wybrało 44 glosami na 50 głosów’ od­
danych na swojego przewodniczącego, znane­
go duńskiego dyplomatę p. Sahlogo.

Nowoobrany przewodniczący wygłosił krót­
kie przemówienie, dziękując za zaszczyt jaki 
przypadł w udziale jego krajowi oraz za oka­
zane m u zaufani©. Mówca poświęcił kilka słów

zmai lemu prezesowi m iędzynarodowego Sta­
łego T ry b u l ąłu  Sprawiedliwości, słynnem u  
prawniKOwi p Weiusowi oraz w y r a z ił rząd o­
wi francuskiemu koadolencję z powouu straty, 
jaką poniósł przez śmierć ministra handlu Bo- 
canowskiego. W  zakończeniu przemówienia p. 
Sahle oświadczył, żę będz>e wszystkiem i s w o -  
jemi siłami dążył, ażeby IX  Zgromadzeniu Li­
gi zapev nić całkowite powodzenie

Bilans ciotychcwsowuj działal­
ności Ligi Nakodów

P r n m ć i  . e n l e  p .  P r o k o p #

Genewa. 3. 9. PAT. W  mowie, w jpow iedzia  
nej z okazji otwarcia sesji 1*. Zgromadzenia 
Ligi, przewodniczący Rady Ligi, finlandzki m! 
nister spraw zagranicznych Prokope oświad* 
czyi, że L;ga N arodów  w czasie sw ego 9T«łni< 
go istnienia w ykazała nader doniosła działal­
ność przy załatw ianiu  międzynarodowych za­
targów oraz w  sprawie utrzymania i uataleał*



pokoju. Mówca powita! z zadowoleniem po­
wrót Hiszpanii do czynnego udziału w  pracach
Ligi i w  y r a z i ł  n a d z ie ję , ż e  rów nież Brazylia, 
Argentyna i Costarica rych ło  pójdą za jej p rzy  
kładem .

N astępnie mówca przedstaw ił za ry s  p rac  do 
konanych w ciągu ubiegłego okresu  przez Li­
gę, w  których  b ra ły  też udział państw a nie na 
leżące do Ligi, jak  Stany Zjednoczone Ameryki 
Póln., Rosja sowiecka i Turcja. W ielkie zn a­
czenie dla przywrócenia normalnych stosun­
ków w  Europie przypisać należy Lidze Naro­
dów. P race  komisji B ezpieczeństw a i T rybuna 
łu R ozjem czego m iały na celu pooraw ę stosun

Str 2

W iedeń, 3. 9 PAT. Dzienniki donoszą z T i­
rany: Uchwalone przez Zgromadzenie konsty­

tucyjne zmiany konstytucji opiewają następu­
jąco:

1 art. Albanja jest demokratyczno parlamen 
tar nem  dzledzieznem królestwem, 2 art.: Król 
Albanji, JKM. Zogu I. jest potomkiem sławnej 
rodziny Zogu, 3 art. W ładza wykonawcza zo­
stała powierzona królowi, 4 art. Ogłoszenie wv  
roków następuje w  imieniu króla, 5 arł.: Król 
obejmuje panowanie po złożeniu przysięgi 
przed parlamentem. Nowemu królowi ofiaro­
w ano historyczną koronę Skanderberga, jako 
dowód uznania narodu dla dotychczasowego 
prezydenta.

Form ułka przysięgi, złożonej przez króla Zo­
gu I opiewa: -Ja król Albanji przysięgam w  
chwili wstąpienia na tron przed w szechm oc­
nym  Bogiem, że będę sumiennie przestrzegał 
narodowego uprawnienia i niezawisłości i ca­
łości kraju. Przez czas mojego panowania 
będę pracował zawsze dla dobra narodu aibań 
skSego na podstawie ustaw  państwa".

Echa tragicznych strzałów
w skupsztynie 

Posiewie Popowic i Jovanovic 
aresztowani.

Wiedeń, 3. 9 PAT. Dzienniki donoszą z Bia- 
łogrodu. Poseł radykalny Popoyic i poseł 
dem okratyczny Jovanovic, obaj współwinni w 
mrderstwie dokonanem w skupsztynie dnia 20 
czerwca br- zostali dzisiaj przedpołudniem prze 
słuchani przez sędziego śledczego i natych­
m iast aresztowani.

Spór o „chaluk*"
Jerozolima. 3. 9 ŻAT. Stosunki m iędzy za­

rządem warszawskiej Chaluki a komitetem je­
rozolimskiego „Kolelu" znowu się zaostrzyły, 
z powodu tego, że komisarz jerozolimski nie 
chciał podporządkować się wyrokowi sądu ra­
binów w  Polsce. Wobec tych niesnasek roz­
dział pieniędzy nadsyłanych jako wsparcie 
zostaje bezpośrednio przeprowadzony przez de 
legata zarządu warszawskiego, który bawi o- 
hectbt w  Jerozolimie<
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ków  m iedzynarodow jrch o raz  sta te  przygo to­
w yw an ie  do zw ołania m iędzynarodow ej konfe 
rencji w  spraw ie ograniczania i zaniechania 
zbrojeń. W reszcie przewodniczący Prokope 
powitał z radością podpisanie paktu Kellogga i 
g ratu low ał głów nym  jego tw órcom  Kelloggowi 
i B riandow i. P ak t ten zasługuje na w ielkie u- 
znanie i poparcie, a obecne Zgrom adzenie Ligi 
może się odnieść do niego z całem  zaufaniem. 
M owa p. P ro k o p e  przy ję ta  zosta ła  burzliwem i 
oklaskam i przez Zgrom adzenie. Z kolei p rzy ­
stąpiono do w yboru  komisji sp raw dzania  man 
datów-

Demonstracja korpusu dyplo­
matycznego w Tiranie

W iedeń. 3. 9. PA T. Dziennika donoszą  z T ira n y : 
Z o k a z ji w ys-taw ienia c h o rą g w i z pow odu  w y b o ­
ru  p rezy d en ta  Z ogu na k ró la , w ezw an i zo s la l, dy­
p lom atyczn i p rzed s taw ic ie le  zag ran icy , by  ucze­
s tn iczy li w' tym  akcie  w  m undurach . P o d  p rzew o­
dnictw om  konsu la  am ery k ań sk ieg o , ja k o  doyeo 
k o rp u su  dyp lom atycznego , odby li w szy scy  d y p lo ­
m aci n a rad ę , aby  pow ziąć  decyzję w  sp ra w ie  sw e­
go  s tan o w isk a . P o s ta n o w ili on i nie z jaw iać  się 
w  m aindurach, a to  d ia iego , po n iew aż  .w ra z  ze 
zm iana  rząd ó w  u s ta ją  au tom atyczn ie  funkcje  p rzed  
s la w ic ie li zag ran icy , a w obec teg o  dyplom aci bę­
d ą  mogli uczestn iczyć  w  akcie  ty lk o  pó ło fie ja ln ie . 
W  n a ra d z ie  w zięli u d z ia ł w szyscy  p rz e d s ta w ic ie ­
le zag ran iczn i z w y ją tk iem  w ło sk ieg o  p rz e d s ta w i­
c ie la .

Jugosławja zachowa ścisłą 
neutralność

W iedeń. 3. 9. PA T . „N eues W ien e r T a g b la tl do ­
nosi z B ia ło g ro d u : N a zap y ta n ie  d z ien n ik arzy , j .k 
się rz ąd  ju g o s ło w ia ń sk i zachow yw ać  będzie  w o­
bec p ro k lam o w an ia  K ró le s tw a  A lban ji, o d p o w ie ­
dziano  ze s tro n y  u rzędow ej, że rz ąd  ju g o s ło w ia ń ­
sk i k ie ro w ać  się będzie zaw sze  za sad am i n a jś c i­
ś le jsze j n eu tra ln o śc i. P ozatem  rząd  b ia ło g ra d ż k i 
n ie  o trz y m a ł żadnego  o fic ja lnego  za w iadom i ani a 
o  zm ian ie  rząd ó w  w  A lb an ji w obec czego n ie  
m óg ł do tąd  za jąć  s tan o w isk a  w  tej sp ra w ie

Zebranie Hittlerowców 
w Monachium

Monachjum. 3. 9 ŻAT Odbyło się tu w ie l­
kie zebranie sprawozdawcze Hitlerowców z Ba 
warji z  udziałem  prowodyrów tej partji o- 
raz Htttlera. Httler zaznaczył, że liczba człon­
ków organizacji stale wzrasta obecnie jest tam  
już 100.000 zorganizowanych członków. Czy­
nić oni będą wszelkie w ysiłki w celu utworze­
nia jednolitego frontu katolickiego i prote­
stanckiego przeciwko Żydom. W końcu Hittler 
uroczyście proklamował, że on i jego stronnic­
two nie spoczną, dopóki kwestja żydowska nie 
będzie rozwiązana w  m yśl ich żądań.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

AKADEMIK, ŻY W IEC : Adres żydow skiego aka­
demickiego B iura inform acyjnego brzm i: W arsza­
wa, M uranow ska 34.

STAŁA CZYTELNICZKA, TARNÓW : Na w olną
w szechnicę w  Warszawie przyjm ują bez wspomnia­
nych ograniczeń. Ukończenie wolnej wszechnicy nie 
ma oficjalnego znaczęn-ia.

Zwłoki min. Bokanowskiege 
przewieziono do Paryża

Paryż. 3. 9. PAT. Zwłoki ministra Bokano
w skiego przybyły do Paryża o 1.57. Na dwor­
cu oczekiw ał minister Seraut i szereg innych 
osobistości. Ciało ministra w ystaw ione będzie
w  gmachu Ministerstwa Handlu.*

T ragiczn ie  zm arły  m inister przemysłu 1 handlu 
M aurice Bokanowski byl z zaw odu adwokatem. Uro 
dz-il się w H aw rze, jako syn żydow skiego imigranta 
z, Rosji. W szedł do izby deputow anych , }ako poseł 
departam en tu  Sekw any w roku 1914, odkąd stale za' 
siada w parlam encie. Jako w ybitny  znaw ca stosna 
ków gospodarczych  i finansow ych by l członkiem ko 
misji handlow ej i finansow ej o raz  generalnym rełe 
rentom  budżetu. W  drugim gabinecie Poincarego 
(1924) byl m inistrem  m arynark i, w obecnym zaś, 
trzecim  z rzędu, p iastow a u rząd  ministra handłu 1 
przem ysłu. P olitycznie należał do lew icy demokraty 
cznorepublikańskiej. Ogłosił szereg  prelekcyi, wy­
głoszonych na różne tem aty  z zakresu  skarbowo- 
ści, p rzedew szystk iem  zaś pośw ieconych stabiliza­
cji franka. W  czasie w ojny w alczył, jako oficer w 
szeregach  arm ji francuskiej.

 o-----

Kondolencje rządu polskiego
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 3. 9 (Sin) Pełniący obowiązki 
szefa protokołu dyplom atycznego p. Andrycz 
udał ię dziś do ambasady francuskiej i złożył 
ambasadorowi p. Laroche wyrazy współczucia 
z powodu tragicznej śmierci ministra Boca- 
nowskiego.

Poztem  wystosował pręmjer Bartel telegra­
my kondolencyjne do prezydenta republiki 
Doum ergua‘a i premjera Poincarego.

Górnicy Zagłębia grożą
strajkiem 

Delegacja u min. pracy.
Sosnowiec. 3. 9. K. W  tych dniach przyjęta 

została przez ministra pracy Jurkiewicza dele 
gacja Centralnego Związku Górników. D elega  
cja domagała się, by m inisterstwo zajęło stano  
wisko w obec stanow czego uporu przem ysłow ­
ców  górniczych, odmawiających podw yższe­
nia płac w górnictwie. Delegaci wskazali na 
wielkie rozgoryczenie, panujące wśród górni­
ków i ich rodzin, zaznaczając, iż jeśli rząd nie 
zajmie się bezwłocznie ich losem, nie pozosta­
nie górnikom, nic innego, jak proklamowanie 
strajku.

W odpowiedzi p. minister przyrzekł zająć się 
tą sprawą i jaknajgorliwiej poprzeć żądanie w  
sprawie podwyżki płac. Zarazem minister #- 
św iadczył, iż w najbliższych dniach wniesie na 
radę ministrów projekt ustaw y o ubezpieczeniu 
na starość.

 o-----

Rozmowa Chamberlaina zkrólem 
hiszpańskim

Wiedeń, 3. 9 PAT. Dzienniki donoszą z Lon­
dynu: Parowiec „Orcoma" z Chamberlainem  
na pokładzie zawitał wczoraj do Santanćter. 
Zamiast Prim o de Rivery zjaw ił się prywatny  
sekretarz króla hiszpańskiego na pokładzie 
5 zapytał się małżonki Chamberlaina, czy  
Chamberlain byłby w stanie przyjąć króla- 
Kiedy Chamberlain oświadczył gotowość przy­
jęcia, zjawił się za godzinę król Alfons, który 
rozmawiał z angielskim m inistrem  spraw za­
granicznych.

Tajemniczy wybuch bomby 
w domu h a rd l rza drobiu koszer­

nego w  Brooklynie
Nowy Jork, 3. 9 ŹAT. W  domu handlarza 

drobiu koszernego Hasenpratsa w Brooklyne. 
eksplodowała bomba podłożona przez niezna­
nych sprawców. Dwupiętrowy dom został po-, 
ważnie uszkodzony, a szereg osób odniosło ra- 
ny. Podczas śledztwa poszkodowany i ranny  
Hasenprats oświadczył, że chodzi tu prawdo­
podobnie o aki zemsty ze strony agentów tru-( 
stu sprzedaży drobiu koszernego, z którym  o d  
konkurował Władze prowadzą dochodzenia.

Nr. 841

Coolidge zażąda wyjaśnień
w sprawie francusko-angielskiego paktu morskiego?

(Telegram własny „Nowego Dziennika").

Londyn, 3. 9 (L.) „Daily Tełegraph" donosi zw. francusko angielskiego kompromisu flolo- 
* Nowego Jorku: Słychać, że prezydent Coo- j wego, a to w  tym  celu, a ż e b y  w  jesieni mógł 
lidge będzie próbował przez dyplomatyczną ko ! w ysłać delegację am erykańską do Genewy, 
respondencję zażądać wyjaśnienia, co do t. i --------

„J. K. M. Zogu I. jest potomkiem
sławnej rodziny Zogu../4 

Art. 2. nowej Konstytucji albańskiej.



Nastroje w  niemieckich kołach politycznych’. — Pogorszenie się konjunktury gospodarczej 
y  Niem ctech zmusi może Niemcy do bardziej ustępliwych żą<lań« — Kiedy rozpoczną »ię 

rokowania. — Najpierw prowizorjum, — potem stały traktat 
(Od naszego korespondenta).

Berlin, we wrześniu.
W  pierwszej p o łow ę września rozpocząć ma  

ją  sdf znowu rokowania polsko niemieckie, któ  
rych zadaniem m a być usunięcie anorm alne­
g o  stanu w ojny gospodarczej pomiędzy Polską 
|B Ntopnama. oraz doprowadzenie do porozu- 
n u n ł l  gspodarczego pomiędzy obydwoma pań 
stwam i. Sprawa ta, która zarówno dla Niemiec 
jfck- i dla Polałdi ma bardzo poważne znacze­
nia jegt przedmiotem bardzo żywej uwagi wszy  

jjflj politycznych, ponieważ w  odpowie- 
rozwiązaniu jej widzi się należyte poko 

'e ustosunkowanie się Niem iec i Polski w o-  
słebie.

Rokowana mają być podjęte w  dniu tO wrze 
%n*a. Jest oczywiście rzeczą niezmiernie ważną, 
S jakiem l intencjami przystąpią Niemcy do 
tych  rokowań, ponieważ tylko od stanowiska 
delegatów niemieckich zależy ew entualne po- 
^ W zen le 1 rezulaty tych rokowań. . Jak tedy  
P**edstawiają się te nastroje?

Pom ijając wszelkie inne uboczne szczegóły, 
powiedzieć sobie musi Polska z góry, że obe- 
tn y  rząd nłemiecki, jeśli chodzi o ogólny sto- 
Wffiek Niem iec do Polski wcale nie jest ży ­
czliwiej dla Polski usposobiony, niż jakikol- 
to ek  inny rząd niemiecki. Socjaliści niemiec­
cy, którzy stoją obecnie przy w ładzy, — jeśli 
cljodzi o  ogólno polityk? Niemiec, — nie są wca 
le  gorszymi „patrjotamic‘ n>ż nacjonaliści. Spra 
W* budowy nowego pancernika niemieckiego 
ora* inne posunięcia w ogólnej polityce w ska­
kują na to dobitnie. Toteż ogólnie zwie się * 1- 
cjąlistów niemieckich -.śocjal- patrjotam1'• 
Przgliczylgby się zatem Polska, gdyby tylko  
Qa tej zasadzie, że obecni© stoi u  w ładzy ga- 
hipęt spcjalistyęznp dem okratyczny, czekać 
chciala jakichś większych ustępstw ze strony 
'Niemiec. Je6t jednak jeden mom ent, który dla 
ttągowiska Niemiec w m ających się rozpo­
cząć rokowaniach polsko niemieckich m ieć b i ­
dzie bardzo poważne znaczenie. Momentem  
łym  Jest obecna konjunktura gospodarcza w  
Niemczeeh. Otóż faktem jest- że ostatnio sto- 
sńńkt gospodarcze w Niemczech wykazują  
dość silne przesilenie. Poszczególne gałęzie 
przemygju niemieckiego uskarżają się na brak 
*byt# i  ograniczają w dość silnej mierze do­
tychczasową pracę. Nie baz zaczenia jest ró­
wnież i  pen fa!kt, że stosunki handlowe pom io- 
dzy Rosją a  Niemcami, na które N iem cy do- 
l%d bardzo liczyli, ostatnio rozluźniają się co- 
Ta* •dniej 1 doprowadzają do coraz w ydatnie]- 

zastoju handlowego między Niemcami a 
“d ie ta m i. I z tych w łaśnie względów nawią- 

Porozumienia gospodarczego z Polską 
dlą N ieipyc w  chwil' obecnej problemem  

, Wainym. z  tych także powodów należy  
co t a6 0,1 N ‘emeów bardziej pojednawcze­
go s t a n o w y ,  niż dotychczas. Zarpwnp po- 
v«em socjaliści, reprezentujący interesy dość

lneS° bezrobocia wśród robotników- jak i 
nręmiecką pąrtja ludowa Dra S tr e s e m a n n a ,  
reprezentująca interesy wielkiego przemysłu, 
którę tworzą główną podstawę obenego -zą.lu  
niemieckiego, zainteresowane są w nawiąza­
niu stosunków handlowych z Polską i w ot w o 
rżeniu polskich rynków dla p ro d u k c j i  niemiec­
kiej- I tą jedynie cele każą prawdopodobnie 
Niemcom w ezase obecnych rokowań zapom ­
nieć 0 celach politycznych i pójść na porozu- 
toięnię gospodarcze" z dolską.

W  ląn sposób Uómączyć należy sobie rów­
nię?, Że ogólne informacje, które Korespondent 
W asz uzyskał od jednego’,  wybitnych poiity, 
ków niemieckich- stojącego blisko obecnego 
rządu, na temat rokowań polsko niem ieckich  
brzmią naogó! optymistycznie. Oto bowiem, 
Co informator nasz oświadczył na nasze s p y ­
tanie:

,.Rokowania polsko niemieckie rozpoczuą

się w  atmosferze, którą pozwala mieć nudzie ię 
że obecne pertraktacje doprowadzą wreszcie 
do pożądanych rezultatów. Fakt, że prezydenl 
HindenbuFg, przyjm ując nowego posła polskie 
go, oraz kanclerz Miiller w oświadczeniu rzą- 
dowein mówili o konieczności współpracy g o ­
spodarczej pomiędzy Polską a Niemcami, każe 
wierzyć, że ze strony Niemiec dążyć będzie się 
d<? jakrjajrychiejszego porozumienia.

— Gzy kwest je polityczne, które do tej pory 
stanów iły główną trudność w  uzyskaniu po­
rozumienia, nie zostaną obecn-e wysunięte? —  
zapytałem .

— Są oczywiście sprawi’ natury politycznej, 
które ściśle łączą się z© zagadnieniami gosipo- 
darczemi i porozumienie w jednych pociągnąć 
musi za sobą porozumienie i w spiaw ach dru­
gich. Ostatnie jednak w yjaśniające ośwnadcze 
nia rządu polskiego, dotyczące zwłaszcza or­
ganizacji pasa nadgranicznego każa przypu­
szczać. że z tej strony ni© należy oczekiwać 
wyłonienia się poważniejszych trudności.

— Kto obejmie kierownictwo delegacji n ie- j 
mieckiej?

— Kierownikiem delegacji niemieckiej bę­
dzie w  dalszym  ciągu minister Hermes, który 
iako najbardziej z dotychczasowym  przebie­
giem rokowań obznajomiony, daje gwarancję, 
że rokowania posuwać się będą w  możliwie 
szybkiiem tempie.

—  Czy rokowania doprow adzić m ają  do 
zawarcia stałego tra k ta tu  handlow ego pom ię­
dzy Polską a Niemcami?

— Niewątpliwie, obi© strony dążyć będą dc 
tego, ażeby ustalić podstawy dla stałej współ­
pracy gospodarczej Polski i Niemiec. Jednak 
narazie zawarte będzie prowizorjum, a dop'ero 
na tej zasadzie po ustaleniu wszelkich potrze­
bnych danych, dojdzie do zawarcia defindyW  
nego traktatu. Już sformułowanie porozumie­
nia gospodarczego pomiędzy Francją a Niem­
cami wym agało bardzo długiego czasu i dopię- 
ro po blisko dwuletnich rokowaniach zawar-, 
to stały trąktat handlowy. Stosunki gospodar­
cze polsko niemieckie są problemem znaczni* 
rozleglejszyra i cięższym, nić tedy dziwnego, 
że stały traktat handlowy wym agać będzie ob­
szernych i długich prac. Skoro jednak po oby­
dwu stronach okaże się skłonność do porożu** 
mien>a i zawarte zostanię prowizorjum, stano­
wić to będzi© już poważną zdobycz w  naw ią­
zaniu stosunków gospodarczych pom iędzy P oi 
ską a  Niemcami".

Z wyjaśnień tych wynika, ż© z przytoczo­
nych już na wstępie przyczyn przystąpią Nienł 
cy do obecnych rokowań z bardziej umiarko­
w anym i postulatami, które możność uzyskani*  
porozumienia stawiają na bardziej realnej piat 
formie. W ażnem  jest jednak, czy nastroje te 
przetrwają i w  dalszym  ciągu, oraz czy w  cza­
sie rokowań ni© zajdą jakieś zmiany, które ino  
gą zmienić hnję postępowania Niemiec. W e 
należy bowiem  zapominać, że obecny rząd me 
miecki po jesiennem  zebraniu się Reichstagu  

i stanie znowu przed możliwością kryzysu w e­
wnętrznego i ewentualnych zmian. A  to są 
sprawy, które dla rokowań polsko niem iec­
kich nie będą bez znaczenia. Fr. W .

Skarga Litw Snów wileńskich
da Ligi Narodów

W ilnu . 3. 9. T ym czasow y  K om ite t L itew sk i -vy 
s to so w a ł do g en e ra ln eg o  se k re ta rz a  L ig i N a ro ­
d ów  s jr  Di ąnwnojida depeszę, k tó rą  podajem y w 
doslow nem  b rzm ien iu :

„R zą 1 P o lsk i w 1937 ro u u  d ro g ą  re p re s ji  p o lity ­
cznej p rzec iw k o  L itw inom  zam k n ą ł w ileń sk ie  l i ­
tew sk ie  sem in arju m  nauczyc ie lsk ie  w W iln ie  i w 
ro k u  bieżącym  n ie  dwje pozw o len ia  na  o tw arc ie . 
U czniow ie p o zo sta ją  bez  nauki, s-połecz, n s tw u  l i ­
tew sk iem u  m e daje  się m ożności p rzy g o to w an ia  
nauczycie li szkó ł pow szecłm ych. L itew sk ie  szko ły

powszechne są zs mknięto : zakoan z powodu nie­
wykwalifikowanych nauczycieli. Prosimy sekre­
tariat o zaopiekowanie się lżtewsuiem. szkotamł 
w Wileńszczyźnie, praedewrzysrtkieir zaś ljbew- 
skiem scnńmarjian imuccjcietociiam w  V il_i« to< 
wanzystwa ,Jtłtas l. Towarzystwo „Rita*'* upcar- 
wnia jedynie prac  ̂ kultur" Iną"

Następują podpisy: prezes wileńskiego Tymcti- 
sowego Komitetu Litewskiego Konstancy Si 6uai«, 
sekretarz Rafał Mackiewicz 39 VIII. llfio r. SSH- 
no.

Mały

E U G EN  H E L T Ą I.

Aniołek
H is to r ję  tę  p rzyw ioz łem  z m ilugo Moo-te C arlo
Zanma udałem  się  do M onte C arlo  jeden z m oich 

dob rych  p rzy jac ió ł w ręczy ł m i b an k n o t dw udzie- 
s io fra n k o w y  i  rz ek ł:

— Gdy w ejdziesz  do k asy n a , z a trzy m a j s ię  o rzy  
p ie rw szy m  s to le  i  p o s taw  tę  sum ę na  num ei 36.

— D obrze, a le  pod w aru n k iem , z e . ,
— Że?...
— Że pow iesz m i d laczego  a k u ra t pa num er 25...
—  T o  m e je s t la jcrom ca. A nlołęk , k tó re g o  ko­

cham  n au  życie, ukończył W czoraj 25 la tek . J e s t  10 
nieom ylny  znak  i jeże li je s te ś  m ądry , p o s taw isz  
ty lk o  na ten  num er. W y g ra sz  napew no.

— Spróbuję .
Schow ałem  uankno ł, zano tow ałem  sob ie  num er 

i h is to r ję  tę .opow iedzia łem  m, mu to w arzy szo w i 
podróży , k tó ry  by ł doskona łym  graczem  i s łu ch a ł 
m nie z  n ap rężo n ą  u w ag ą , p o ra u n  rów n ież  z ap isa ł 
sob ie  ów  uitmer.

W  M onte C arlo  poszliśm y razem  do kasyna . 
P rzy p o m n ia ł mi. jeszcze:

— N iech pan n ie  zapom ni — 23!
— T ak , tak.. 23!
Z b liży liśm y  się do sto łu . R zuciłem  ban k n o t na 

num er - 25. b an k n o t inego p rzy jac ie la . J\>tem, po 
krótkiej}! w ah an iu  d ru g i hnnknot na num er... 26.
; Mój to w arzy sz  pod róży  zam y ślił się na chw ilę  
i rzuc if dz ięsięć złotych m onet na n u m e r .. 31

Kr up i e r  rzuci ł  kii!kr,  wyrzekł  swe  s ak ramen tu]  
ne: „R ien  ue v a  p lu s 1, ku lku  po toczy ła  się jak

zwąrjowa-na i zatrzymała się przy nuntorze T ym  
Towarzysz mój wygrał za dziesięć zło yi ł moo*< 
otrz^Tuał gotówką 7̂ 200 franków.

— Na litość boską, Jak pan to wyfcotnciocwsd, 
żeby zamiast na 25 postawić na nuoier to?

Mój towai z>sz podróży ^Jiuaecłuią] się.
— i 1 rzedew bzystk mm niech m i pan w ytłum aczy, 

dlaczego zam iast ne nnmer 25rj«n p ostaw ił 9 iP  
na numer 26-ty?

— No, wie nam, — odparłem nieco zakłopotany - 
pomyślałam sobie, ze. skoro miuwa jest o LloUe 
cie 25-letndej... może ona w izeczyw-staści ma 39 
łat...

— Pan rozu nował we własuwym kierunku •—» 
odparł mój towarzysz — ale niazibyl To.

— Nie rozumiem...
— Nie?... A więc, uważaj pan... Ja ta i _amo 

rozumowałem Ta dama skończyła 25 lat., o rok 
się omyliła, a więc ma 26... puorw-szego roku nfe 
liczyła, a więc*— 27... O dwa lata Kżsmała, a 
więc mamy już 20... Nieprzewudziaine w y d a tk i — 
razem 30.. Słowem: żeby być pewnym postawuea 
na numer 31 i jak nar wadzi numu tom wygraj.

Byłem zrozpaczony i natychmiast naf u sam  
list do mego przyjaciela, czynaąc gp odpn iluihgjl 
r-ym za moje straty.

— J a j ż e  meżna się o tyle lat omyłlót.. — jl* 
sai“m w liście. — Launy anioł- k, Uwry odejmajf  
sobie sześć lat...

Odpowiedź jego brzmiała następująco;
— M im dla ciebie radoi ną nov linę. Aniołiel t a  

został m oją żoną. P o n iew aż  m a c  teraz jej dokn 
menty. p rze to  s tw ie rd zam , że pretensje twoje są 
nieuzasadn ione, M oja obecna małżonka nie odjęca 
sobie szośę*i Ir t . lecz sum m a sum m arum  tylko je­
den rok . O na ma mianowicie — 33 laton*



‘'Osobliwe wystąpienie prof. Jaworskiego
przeciw wyborom proporcjonalnym

B f a j :   „NCWY DZI E N N I K ś r o d a  5. 9. 1928  Nr 2«

■Z PNIA
Morał wywiadu

PćfcrfLcjalna ,rEpóEa‘\  „chcąc poinform ować 
irfę *— nieco po mewczaAel —  o  tem, jaka w y  
ftwwrzyła się sytuacja w śród Żydów po w ybo­
rach", zw róciła rfię z  szei e&^em py tań do po- 
t to  jedynkoweC0  P- ŁArszbrauna. Z pytań  
ty ch  jedno w łaściwie tylko jest ważne i ^"lo­
tne. Inne są bow iem  albo stereotypowe 1 n ic  
n ie  mówiące, albo takie, Ikilóre nfilkogo nie ob­
chodzą. Jeżeli bowiem p. Katrszbraun w  osta- 
'tnSjh bloku wyborcł-ym Agudy z sanacją w i­
dzi ,, wydara; n ię o  bS^orycznem z n a c z e n iu a  
mfanowfcSa pierwszy „wspólny .w y a łe k  lep -, 
szej częścifepołeczeństw a polskiego i  ż y d ó w  
— to  jegttTo jego prywatne zdanie, mogące 
naw et b #  snbjek*vwnem uprawa dHwiniem 
złam aria^frontir żydowskiego przy wyborach, ł 
ale bet* e  oczyjw Icie fałszem  wierutnym , 
gdyż M erykalno- reakcyjna „Agoda' nigdy 
upc reppezeotowała i  m© reprezentuje, ogAu  
żydowskiego. U waga p. Klrszibrauna, że pos. 
Grynlatdtt Uz\d3ca> mr-ndat od [ikraińcfrw, 
jest równie ghrpaa co kłam liw a, bo Żydzi war 
szaw scy ni© są cbyba Ukraińcami, prawdą na 
tom iast je s t  że m andat p. K;~szbrauna : li­
sty  papstwowęj B. B. nie jest m andatem  —  
iydowśŁfim.

‘Ab1 m niejsza o, to. Jedno zudąła „Epoka ‘ py  
tamie istotne, a  mScmow icfie co do postulatów  
Bydowslrth P . Klrszbraun odpowiedział na 
eśe naogół trafni©:

— Proib"e»Łait żydowsŁi w  PćJwe po dzień 
(cfcąsdeijszy rń£ znalazł niestety nwwiązjiJa 
Gałj azewg ograniczeń w' stosunku do żydów 
ustawowo jee Bcse obowiązuje. Sprawa podat­
kowa, d-ńęk£ swej stru Cturze. ncszcz> bandę', 
arzenzys, drobno kupiectwo i rękodzielnictwo 

żydowafeae. Na to składaj’ się w pierwszym 
rZęcbSie nderćwnotnaerne oboiażenia wsi i  mia­
sta, p"T3 musowy odpoczynek medauelmy dlc 
ftydówy zuiMszatęcy ich do bezrobocia w  cńą-' 
gu 170 dni rocznie, bruk miojwedniich kredy­
tów ftp. Sdrojłlciwo żydowski^ jakoteż spra­
w y związała z w m sr ie n i. w  budżecie pań­
stwowym nie znajdują prawie żadmeco uwzglę 
dnienia. Opieka ^polecana w stosoimiu do ży- , 
dów nie stoi absolutnie na wysokości zad ar .'a.
X westfa żatotKinienia robotaifców- żydów, jak 
również utnytlowo pracującej inteligencji ży­
dowskie!, nie znajduje żadnego zrozumienia. 
P o l tymi względami jesteśmy bardzo cofnięci 
wśtepz.

Otóż naszem  zdaniem sfery sanacwine 
m niej powinny się interesować stosunkiem -p. 
KirsTbrąuna do Koła Ż ydów ką go oraz stosun 
kam panujacem i w  Kole Żydo wskiem Up — 
o  oo " „Epoka" szczegółowa w ypytyw ała p  
Kirszbrauna i ną co tenże dawał „szczegóło­
we" . odpowiedzi — gdyż wszystkie te kwest je 
■ą zupełnie drugorzędne, nieistotne i nieaktu­
alne,' w ięcej natomiast' powinny czynniki o fi­
cjalne interesować się "amemi postulatam i ży- 
dowskiemi. One »a bowiem  rzeczą istotną, o- 
ne bowiem  oznacraią jądro sytuacji żydow ­
skiej \y państwie.

K w  t y m  k ie r u n k u  w s z y s c y  Ż y d z i s to rą  
yę je d n y m  sz e re g u  so lid a rn ie !  W s z y s c y  w o ła ­
ją  d o n o ś n y m  g ło sem , że z u b o ż e n ie  m a s  ży d ó w  
s k ic h , r u in a  k u p ie c tw a  i h a n d lu  ży d o w sk ie g o , 
e k s te r m in a c ja  f iz y c z n ie  i u m y s ło w o  p r a c u j ą ­
c y c h , s-ł ż y d o w sk ic h  p o s tę p u je  w z a s t r a s z a j ą -  
e e m  te m p ie , p rzy cz .em  p a r i tw o  o ro c e ś o w i *e- 
m u  n ie  iv lk o  n ie  p rz e c iw d z ia ła , ‘ a le  w p ro s t 
p rz e c iw n ie  — to le ru je  go, a  w b a rd z o  w ie lu  
w z g lę d a c h  vT>rost p o w o d u je . T a k i je s t m o r a ł  
w y w ia d u  ż y d o w sk ie g o  s a u a to r a .  fb)

Nie tylko tako lekarstwo
lecz mwutcjirjako środek zapoł>iee«wczy używać należy

loli do nóg Jana = = =
.'-losować codz.ień rano. m ocząc nogi w  cieplej w odzie  

-/ dodaniem  l Jyżk’ j c l l  <żo n ó g  ja n a .  
mmm oT ygihalęe  iy lko  z m srk jj o c h ro n n ą  „ S t e ń " .  —  
212bx Ż ądać  w szędzie.

Jak wiadomo, prof. W l. L. Jaworski w ystą ­
pił z projektem Konstytucji, zawierającym sze­
reg daleko idących zmian ustrojowych. Nie­
dzielny „Czas" zam ieszcza ustęp tego projektu, 
w  którym autor usiłuje ąystem proporcjonalny 
położyć na obie łopatki. Przyznajem y, że nie­
które argumenty, przytoczone przez prof. Ja­
w orskiego przeciw  proporcjonalności, wprawi 
ły  nas w  zdumienie; prof. Jaworski posługuje 
s i ę . parokrotnie jaskrawa sofistyka, trudną do 
pogodzenia ze stanowiskiem wybitnego i  zasłu 
żoną powagą cieszącego się uczonego- Oto ki* 
ka próbek argumentacji p. profesora:

„D em okracja polega na zasadzie w iększości. 
Usunięcie tej zasady  jest negacja dcm okracji, 
P roporcjonalność z ry w a  z zasadą  W iększości, a 
w skutek  tego jest in sty tucją  antidem okrayczną. 
Jeżeli p rze to  dem okraci, k tó rzy  uw ażają, że w y 
bór P rezy d en ta  Rzplitej odbyć się m oże ty lko 
w edle  zasady  w iększości, że każda ustaw a w  

parlam encie może p izy jść  an  skutku ty lko więk 
sżością, i to  ui ządzenie uw ażają  za spraw iedli­
w e i jedynie  możliw e, jeżeli w ięc ci dem okraci 
uw ażaj? w ybór postów  w edle zasady  w iększo­
ści za  n iespraw ied liw y i d latego dom agają się 
proporcjonalności, to w te j niekonsekw encji 
tkw i n ie trudna do odgadnięcia zagadka. Inaczej 
nie uzyskaliby  m andatów , a ta  obaw a czyni ich 
w iażK w ym i na niespraw iedliw ość; k tó rą  gdzie­
indziej ze spokojem  znoszą1.

Pan prof. Jaworski zdradza w  pow yższym  
ustępie całkowite zapoznanie Istoty demokra­

cji. W szak demokracja w yrosła  z idei równo­
ści i wolności w szystkich obyw ateli, a w ięc  
kardynalnym jej postulatem jest obrona tak­
że  mniejszości, a nie ślepa zasada bezwarunko­
wej w iększości zaw sze i w szędzię, jak to tw iei 
dzi p. profesor. Oczyw iście, kiedy m owa jest o 
w yborze Prezydenta, tj. o w yborze jednej o<=o- 
bv, nie można żadać w  imie demokracji ochro 
ny praw mniejszości, a decydow ać musi |w tym  
wypadku w iększość. Podobnie md się rzecz z u 
stawa w  parlamencie, która musi mieć brzmie­
nie zgodne z wolą większości. Ale od tej słu­
sznej zasady w iększości do w yborów  jeszcze  
jest bardzo daleko! P rzy wyborach pow szech­
nych, proporcjonalnych (tylko przy propocjonal 
nych!) uzewnętrznić się m oże postulat równo­
ści obywatelskiej, będący programowem ha­
słem  demokracji: „Argument" p profesora, ja­
koby demokraci domagali się proporcjonalno­
ści tylko w  celu uzyskania mandatów — poza 
całym  aż nazbyt kruchym przewodem myślo­
wym , prowadzącym do „wystrzelenia" tego ar 
gumentu — nasuwa małą złośliwą uwagę: 
Czyżby konserwatyści przy jednomandato­
wym  system ie w iększościow ym  mogli liczyć  
u nas bez pnoafcia „czynników miarodajnych"

Wfl K0 R Y7 0 MCIE P C  LITYCZNYM

Mamy, w‘ęc nowego króla!
Achmed Żogu został wreszcie królem AI- 

banji. Sprawa się przeciągnęła wskutek prote­
stu Angljl, która nie została poinformowaną 
poprzedniki o planach przem iany Albanji w 
królestwo. Achmed Zogu zastosował sie do ży 
czenla Angl ji, a rząd albański wrystosował notę 
cyrkularną - rlo ,vs7vstkich państw, zawi-adamm 
jącą je o m ającym  nastąpić wyborze dotych­
czasowego prezydenta albańskiej republiki na 
króla. Ponieważ Anglja zasadniczo uważa »ę 
sprawę wyłącznie tvlko za wewnętrzną sora- 
w e Albanji, orzetc albańskie zgromadzenie na 
rodowe w Tiranie obwołało Achmeda Zogu 
królem. Achmed Zogu jako król Zogu I. (a  
nie — jak poprzednio projektowano — Skan- 
derberg III) złoży przysięgę na wierność kon­
stytucji.

Teraz m a nowy król jeden Jeszcze lv l lo  
kłopot: Oto chce się mianowicie ożenić. Król 
m usi m«eć królową, a kandydatek nie braiT. 
Mówną powszechnie, że Achmed Zogu ożeni 
się z księżniczką włoską, ale sprytny Alban- 
czyk, obawiając się kosza rozrowzechnia p o ­
głoskę, że i księżniczka egipska pała tęsnotą 
by zas-ąsć na królew skun tromę w Tiraiue. J

na zdobycie w iększości choćby w  jednym Qr 
kręgu na terenie całego państwa?

Albo taki ustęp o system ie kurialnym:
„Niema insty tucji bardziej piętnow aflej ] IłOL 

stronn ic tw a  dem okratyczne, niż kurjalność. T ym  
czasem  proporcjonalność jest zap row adzeniem  
kurjalności, a tylko k ry te rjum  przynależności 4/9 
kurji nie polega na m ajątku, podatku  itc„ l i t  
na przynależności do stronn ic tw a  politycznego-,. 
S tronn ic tw a polityczne s ta ją  się knfjam L. PrzTj 
należność p a rty jn a  jest najszkodliw szą ze  w szy s  
tkich, dających  się pom yśleć kryteriów 1 n u d ­
ności".

Tu już p, profesor mija się jaskrawo z  —  rzo 
czyw istością. Wszak kurja majątkowa c z y  za­
w odow a jest narzuconą z góry kiatką. a której 
żaden w ybcrca nie może się wyłam ać, w  której 
musi bezwzględnie wybierać, przyczem  przy  
system ie kuijalnym obalona zostaje zasada ró­
wności w yborów . Zdarzyć się bowiem snadnie 
może, że  w  jednej kurji 500 w yborców  w yb ie­
ra taką samą ilość reprezentantów, co w  dru­
giej kurji 5000 w yborców ! Z powodu w łaśn ie  
tej rażącej niesprawiedliwości i pogwałcenia za  
sady równości, demokracja zw alcza system  ku 
rjałny. Jakże tu mówić o  analogji m iędzy kurią 
a stronnictwem politycznem ?! P rzy  wyborach  
równych i proporcjonalnych w yborca ma zupeł 
ną swobodę oddania głosu tia listę tego stron­
nictwa, którego program mu odnowiada, a za  
sada tajności pozwaia nawet głosow ać przeciw  
własnem u stronnictwu, o  ile w yborcy bardziej 
od-powtada osoba kandydata na innej liście. A  
przytem w iększość w yborców  nie jest zorcani 
zowana w żadnej partji; absurdem w ięc jest 
twierdzenie, że  „stronnictwa polityczne stają 
się kurjami", skoro kurje obejmują w szystkich  
uprawnionych do głosu, a stronnictwa — żaUd  
w ie pewną cześć w yborców .

Po kilką jeszcze — przyznajem y bardziej rze 
czow ych — argumentach, s z a c  autor' tak 
charakteryzuje swój projekt:

„...utrzymuję parlament z powszechnego gloso 
wania, aie wyznaczam mu właściwą role orga 
nu kontrolującego. Zatrzymuję parlament I to 
parlament powsc jchnego głosowania (jednak nie 
proporcjonalnego), bo nic mam go dzisiaj czem 
zastąpić .Poprawom go przez zrównanie z< 
sobą dwóch izb i przez to, że jedną z tych Izb 
(senat) wyzwalam z konieczności wybierania 
do niej przeważnej ilości członków nie mają­
cych kwalifókacyj, a usunięcie drugiej izby flzby 
poselskiej) dzisiaj, w obecnym stanie optnji, na 
strojów, realnych sił agitacyjnych, uważam za 
ryzyko, na które odważyć się może tylko taka 
lub inna rewolucja".

A więc parlament — jako malum necessa-

W ięlkl protektor Achjnec’a, Mussolini zadecy­
duje o tem, czy nieszczęsna w łoska księżnicz­
ka ma ponieść ofiarę d la dobra ojczyzny i »#- 
tać towarzyiżką nowego króla.

Militaryzm świata na tle 
pektu Kelloąpa

Bardzo wym owną Ilustracją paktu Kellogga 
mogą być następujące cyfry o stąnię sił zbroj­
nych pojedynczych państw w  obecnej chw ili. 
Francja (razem z flotą) ma 755 tys. ludzi pod 
bronią, Anglja (razem  z flotą i wojskami w 
Indiach (614 tys, Rosja 560 lys.. Stany Zjedno  
czone (razem z flotą) 387 tys., W łochy (ra­
zem z flotą, bez milicji faszystow skiej) 30Q 
tys., Polska 263 tys., Japonja (razem z flo ­
tą )  240 tvs„ Czechosłowacja 116 tys., N ie m y  
(razem z .lotą) 11Ć.200, Belg ja 66 tysięcy.

Stosunek ten jednakowoż się zm e-.ia., jeśli 
uwzględnim y ogólną liczbę m ieszkańców tych  
krajów. Na 10.000 ludności wyteada w e Fran­
cji — 190 osób wojskowych, w  Anglj 130, w  
Polsce 67, w Belgji — 84. w Czechosłowacji 
— 83, we W łoszech — 75, w  Japonji — 40, 
w  Rosji — 40, w  Stanach Zjednoczonych —  
35, w Niemczech — 18.

Cyfry te nie obejm ują wojskow o wyszkolo­
nych ieztrw .

lium! (M)
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PRZEGLĄD g o s p o d a r c z y

Znaczenie gospodarcze
drzewnictwa polskiego a jego sytuacja obecna

D rzewnictwo, k tórego  e ks po r t  w roku 1927 osię- 
saal blisko 30 proc. ogólnego bi lansu handlow ego 
Bi* zdołało sobie jednakow oż nie t yl ko  zyskać  za- 
interesowanna szerszych  w arstw ' spo łeczeństw a, ale 
Badto nie doznaje należytej opieki  ze stro n y  nasze 
Se Rządu. Jeśli w ziąć w artość  eksportu  d rzew ne­
g o  w  roku 1927, w którym  to roku eksport drzew  
ajr w yn os*  przeszło 75 miljonów dolarów , prócz 
zażycia  w ew nętrznego, czyli ty le . Ile w ynosiła  na 
s m  potyczka  stab ilizacy jna, 0 k tó rą  się tyle stara- 
Ufany , to zrozumiemy ten życiodajny czynnik, jaki 
drzew nictw o stanow i dla naszego  kraju. Mimo to 
■ło doznaje należyte] opieki Rz ądu .

P od  tym  względem  o dużo w  ty le  pozostajem y za 
nsszem l zachodntenu sąsiadam i N iemcami, k tó rzy  
doniosły czynnik przem ysłu  drzew nego już przed 
50 la ty  pojęli 1 stale, system atyczn ie  przem ysł ten 
protegują, ndzielając im porterom  sw ym  w ysokich 
Ptem lj na p rzyw óz surow ców  drzew nych  i udziela­
jąc przem ysłow i drzew nem u taniego i obfitego kre 
dytu. Niemcy w iedzą dobrze o tem , iż popierając 
Import surow ców  drzew nych  dają pole do p r a c y  
p rze tw órcze j sw ym  t a r t a k o m ,  z a t r u d n ia j ą c y m  nie 
mleckich robotników , a gotow e i a b r y k a t y  ekspor­
tując pod w łasną  m arką po c a ł y m  św iecie i powi ę  
ksza ją  w  ten sposób swój  bi lans ha nd l owy .  Na 
w schodnich granicach Niemiec kwi tn ie  i r oz wi ja  się 
ta rtaczn ic tw o  niem ieckie, k tór e  p o w s t a ł o  dla prze- 
tw órczości sp row adzanego  z Polski surow ca d rze­
w nego i z p rzetw órczości tego s u r o w c a  ciągnącego 
kolosalne zysk i. P rz y  każdej sposobności okazują 
Niemcy sw e poparcie dla p rzem ysłu  drzew nego, 
przy w szelkich trak ta tach  handlow ych o taczają go 
daleko idącem i prerogatyw am i. P odczas w ojny cel­
nej polsko-niem ieckiej najbardziej ucierpiał niemie- 
kcl p rzem ysł d rzew ny , nastaw iony  na im port su ­
row ca z P o lsk i D rzew o było też t ym jedynym  
bodźcem, k tó ry  mimo a taków'  ag rarju szy  niemiec­
kich pchnął Niemcy w  kierunku zaw arcia  p r o w i z o ­
rium. O kw estii tego prow izorium  mówiono już i 
Pisano w iele, — dość zaznaczyć, że stw ierdzono 
b rak  zabezpieczenia w niem in teresów  polskiego 
przem ysłu  drzew nego. Tego rodzaju bow iem  zała­
tw ianie sp raw y , k tóre kw estję eksportu  surow ców  
“ rzew nych  staw ia na nieograniczonej p łaszczyźnie, 
spraw ę zaś eksr-ortu tarc icy , tak w ażnej dla polskie 

ta rtaczn ic tw a , reguluje  kontyngentalnie i to w 
ram ach mocno skrępow anych , — s t a n o w c z o  nie nio 
na n arw ać  fortunnem . Jeśl i  z aś  uwz g lę dn i my  l e s z ­

cz* kw estję cel, obc ią ża jąc ych  p r z y w ó z  nasze j  rar- 
cJ ;y  Niemiec i z e s t a w i m y  to cło z c łem na pol- 

e Mody tartaczne , to o t r z y m a w s z y  rażącą  dys­
proporcję w e w z a j e m n e m  ich us to su n ko wa ni u  się, 

zrozum iem y s ł us z ny  sąd p o k r z y w d z o n e g o  przy 
Prow izorium  przem ysłu d r ze w n e g o .  Na l eży  przypu 
szczać, i e  nauczony s n i ut nem doś wi ad cz en ie m.  — 
R2ąd nasz nieco oględniej t r a k t o w a ł  będzie i n t e r es y  
Przem ysłu drzew nego w Polsce przy najb l i ższych

r o k o wa n i a c h  h a n d l o w y c h  z Niemcami.
Nasz przem ysł d rzew ny , mimo oficjalnego nieu­

w zględniania doniosłej roli, jaką odgryw a nietylko 
w naszem  ekonom icznem  życiu, ale naw et poiitycz- 
nem i cyw ilizacyjtiem , —  żyje nadal, b o ryka  się z 
p iętrzącem i się trudnościam i, a w dziedzinie ekspor­
tu drzew nego dokonał w prost olbrzym iego w ysiłku 
p rzez  uniezależnienie się od rynku niem ieckiego i 
zdobycie rynku angielskiego, francuskiego, belgij­
skiego etc., w  okresie w ojny celnej polsko-niem iec­
kiej. Nie zastosow ano się do po-stulatu d rzew nictw a, 
aby eksport ta rc icy  popierać przez udzielanie odpo­
w iednich prem ij eksportow ych , — minim alne zaś źą 
danie, aby rząd  obniżył frach ty  na przew óz surow ­
ca, dostarczanego  przez rząd  silnie rozw iniętym  ta r 
tak.om polskim, rozsianym  na północnytn zachodzie 
Polski, celem rentow nego eksportu ta rc icy  do Nie­
miec, — rzad nasz nie wziął naw et na tapet dysku­
sji. Zaznaczyć p rzy tem  należy, że w spom niane ta r ­
taki u t r zy m u j ą  się w yłącznie z p rzecieran ia  so rty ­
m e n t ó w  dla Niemiec i są w yłącznie na eksport ta r­
cicy do Niemiec na s t awi one .

W s z y s t k i e  w ogóle u r z ę d y  i ins tytucje,  t w o r z o n e  
pr zez  rząd  od p oc zą tk u  od zy ska n i a  niepodległości  
p a ń s t w o w e j  Polski ,  k tó re  mia ły  za  z adan ie  i nte r e­
s o w a ć  się d r z e w n i c t w e m  polskiem,  —  z awi o d ł y  na 
całej  linji. Nigdy oficjalnie nie u wz g lę dn i an o  roli,  j a­
ką  d r z e w n i c t w o  spełnia  w Polsce ,  s t ąd  w y c h od z i  
f a ł s z y w y  o niem sąd i wy obr aże ni e . .  Os t a t ec zn ie  
d r z e w n i c t w o  zawi s ło  na p r z es t rz en i  dz ia łania  Mini­
s t e r s t w a  r o l nic t wa  a" Mi n i s t e r s t wa  p r z em y s ł u  i han­
dlu. Ż adne  Mi n i s t res two  oficjalnie się do d r z e w n i ­
c t w a  nie p r zyzna je .  — W b r e w  p a nu j ą c y m  ws zę dz i e  
z w y c z a j o m ,  j e s te ś my  na  t y m  punkcie un i ka t em,  a l ­
b o wi e m  ws zę dz i e  d r z e w n i c t w o  p odp ad a  pod opiekę 
M i n i s t e r s tw a  p r z em y s ł u  i handlu,  — u nas  zaś  musi  
ciągle b y ć  t y m  po dr z u t k i em ,  o sc y lu ją cy m między  
o b y d w o m a  Mi n i s t e r s tw am i  a domi nu ją cy m w p ł y ­
w e m  M i n i s t e r s tw a  ro l nic t wa.  T w o r z o n e  z a ś  p r z ez  
te Mi n i s t e r s tw a  r oz ma i t e  i ns t y t uc je  i u r z ęd y  dla 
s p r a w  d r z e w n y c h  nie d o z n a w a ł y  ze s t r on y  t ych  sa­
m y c h  Mi n i s t e r s t w n a le ży t eg o  r espek t u.  P o w o ł a n i e  
Komi te t u  d r z e w n e g o  p r zy  Mi ni s t er s twie  r oln ic twa,  
—  od z es z ł ego  r oku zupełnie nie z w o ł y w a n e g o ,  lub 
w r e s z c i e  Komisj i  dla s p r a w  mel ioracj i  s t o s u n k ó w  w 
p r z em yś le  d r z e w n y m ,  —  po niedługim c zas i e  sk aso ­
wa ne j ,  — są ż y w y m  tego  d o wo d em .  Nadt o donio­
s ł ych  dla d r z e w n i c t w a  u c h w a ł  Komi te t u  d r z e w n e g o  
do dnia dz is ie j szego nie z rea l i zo wa no .

T e n  fa ta lny s t an  r z e c z y  w y n i k a  z b r ak u  s k r y s t a ­
l i z ow a ne go  p r o g r a m u  pol i tyki  leśnej  i d r z e w n e j  r z ą ­
du.  W y r a ż a  się to bezpo śre dn io  w  c a ł y m  s ze re gu  
z jawisk  pomnie j szej  wagi ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  w y ­
s tępuje  j a s k r a w o  w d w ó c h  w a ż n y c h  p r z e j a w a c h :  sy 
stcinu s p r z e d a ż y  s u r o w c a  z l a s ów  p a ń s t w o w y c h  o- 
r az  pol i tyki  k re dy tow ej .

E k s p o r t  d r z e w n y  w  roku 1927 k o r z y s t a ł  z k r e d y ­
tów,  udz ie lany ch  p r zez  Bank  Polski  w  wys o ko śc i

zaledw o 1 p roc. ogólnych kredy tów , udzielanych 
p rzez  tę tnstytuclę. Jeśli uw zględnim y w ysokopro­
cen tow y  udział d rzew n ic tw a  w  naszym  bilansie han 
dlow yrn 1 zestaw im y go ze sum ą udzielanych mu 
k redy tów , na tenczas ujrzym y tę rażącą  dyspropor­
cję, zachodzącą m iędzy w arto śc ią  eksportu drzew ­
nego, a w arto śc ią  udzielanych mu k redytów . Dru­
ga, w ażniejsza pod w zględem  możności k red i towa* 
nla d rzew n ic tw a insty tucja  finansow a rządu, -«  
B ank G ospodarstw a K rajow ego, w ykazuje w praw ­
dzie chęci przy jścia  d rzew nictw u z pom ocą, ale po­
zostaje  to  ty tko na chęciach, okraszonych sporady* 
cznymf w ypadkam i udzielania znikom ych kredytów , 
k tó re  są  ty lko  krop lą  w  m orzu  ogólnych po trzeb  
d rzew nictw a. P oza tem  szczupłe, ram y  sta tu tu  B an- 
Icu G ospodarstw a K rajow ego nie pozw alają  na po­
w ażniejsze zasilanie d rzew nic tw a dostatecznym i 
kredytam i. S p raw a ta p rzek racza  zakres działania 
insty tucy j finansow ych rządu, a w chodzi w  kompes 
tencję R ady m inistrów , k tó ra  w  tej sp raw ie  decy­
dujący glos w inna zabrać. D otychczas sp raw a kre­
dy tow ania, mimo w ysiłków  przem ysłu  drzew nego, 
stoi na m artw ym  punkcie, podczas kiedy polski prz® 
m ysł cukrow niczy, k ilkakro tn ie  m niejszy od prze-> 
m yslu drzew nego, jest obficie k red y to w an y  1 po­
siada  naw et w łasny  B ank C ukrow nictw a, k tó ry  jest 
jednym  z najpow ażniejszych banków  krajow ych . A 
przecież polski przem ysł d rzew ny  jest tylekrotni®  
od przem ysłu  cukrow niczego w iększy, ł  w  dziedzi­
nie eksportu w  roku 1927 sta ło  d rzew nic tw o  na p ier 
w szym  planie p rzed  produktam i zw ierzęcem i i p rzed  
artyku łam i spożyw ozem i, p rzew yższając je  pod 
w zględem  w artóśc i w yw ozu.

B rak kredy tów  dla drzew nic tw a podryw a jego 
akcję inw estycy jną  (na akcję te w p ływ a tak że  i po­
lityka psrzedaźy  surow ca z lasów  państw ow ych, 
ale o tem później), oraz uniem ożliwia zracjonalizo­
w anie m etod p rze tw órczości d rew n a  na system ach  
najnow szych zdobyczy techniki. D rzew nictw o pol­
skie sk łada się w przew ażnej części z m ałych p rzed  
sięb iorstw , o nikłych zarobkach  finansow ych, a w  
zw iązku z tem  pracujących na p rzes ta rza ły ch  za­
sadach przetw órczości, w obec niem ożności oparcia 
sw ej p rze tw órczości na system ach  najnow szych. — 
E fekt iest taki, że kiedy zagran ica uzyskuje  ze  su­
row ca drzew nego przeciętn ie około 80% , uzyskują 
nasze ta rtak i p rzeciętn ie około 60 procent. S tan  zaś 
ten, skom pletow any faktem  w adliw ego w ykończe­
nia produktów , dow odzi w ybitn ie  konieczności ra- 
cjonizacji produkcji d rzew nej. Józef Diament.

Dokończeni® nastąpi

HANDEL POLSKI Z ŁOTWA I ROSJA. W m to
siącu sierpniu przyby ło  z Rosji do Polski 1.665 w a- 
gonów różnych tow arów , w  tem  1.092 w agony ro ­
dy żelaznej; z Ł o tw y  zaś — 179 w agonów  różnych 
tow arów . W tym  sam ym  czasi* z Polsk i do R os# 
w ysłano 169 w agonów  tow arów , głów nie cynka t 
b lachy; do Ł o tw y  zaś 1.137 w agonów  — główni® 
w ęgla 1 d rzew a kopalnianego.

ELEKTRYFIKACJA KOLEI W  SZW A JC A R Jł. D® 
końca roku bieżącego podlegnie elektryfikacji 1.660 
kilom etrów  linjd kolejowej w Szwajcarii* Liczba ta 
reprezen tu je  60% całej sieci kolejowej szwajcar* 
skiej.

Targi Lipskie
(O d naszego koresponden ta)

L ipskie targi jesienne rozpoczynają Tę z .vy -  
e w n as tro ju  pesym istycznym , a kończą &:ę 
reguły  . obrym  in teresem . „Tylko" około 

nvch V,C0V' , w tem  560 firm  zagrań,icz-
ja rm a rk u T  o u / f ™  Sezunie udział w w ielkim  
to, . . .  R°w ńd do u tyskiw ań. Nie-
S n i k o " *  C‘ \ T Cy' P ° < W  k ,edy nam , 
S c i  ^ T  P°  ^ f 1 nasuwają sif pełne za- 
rodzim* in ?  | CS Porów nać nasze
china la a ^reZ\ ,  and)o\\e z tą potężną m a­
chiną targową, koncentrującą jedna trzecia 
rnem eckiego handlu. 9 lrZCC *

Z czasem zresztą uw-ż* i m y.. | yni razem  
wys.uwia w Lipsku az 5 fir.n po-skich (.na ?(>0 
Czeskich). a polski konsul g e tn a liiy  v L,psku 
p. dr Adamkiewicz podkreśla w rodzaju orędzia 
na łamach oficjalnego organu fargów Lip­
skich stopniowy wzrost polsko-niem ieckiej wv 
hiiany handlowej od czasu wojny celnej, n a ­
rzuconej Polsce przez wojowniczych agrarju 
azy niem ieckich. .D^r mit der Eigcnkrail eines 
natiłrlichen Entwicklungsprozesses vor sich 
Sehende Wiederańfbau der deutsch-polnischen 
nandelsbeziehungen‘\ .; konstatuje konsul R. P.

Miło jest w  okresie b ratan ia  się narodów  i 
w ym iany m iędzynarodow ych grzeczności za­
cytować niemiecki gtos oficjalnego reprezen- 
tantaPolski, k tórego ow ocodajną d z i a ł a l n o ś ć  

Polu g o sp o d a r c z e g o  zbliżenia polsko-niemie

ckiego należy z uznaniem podkreślić.
Sam a zaś ,.M esscstadt“ oddaje się z iście sa ­

ksońską w erw ą, k tóra odbija się ch a rak te ry ­
stycznie od pruskiej pow agi, gorączce i ucie­
chom targow ym - Najw iększy w  Europie dw o­
rzec kolejow y zwozi tysiączne rzesze odw ie­
dzających i kupców , a w śród  nich wielu gości

E U C H  U LIC Z N Y  PODCZAS TARGÓW  L IP S K IC H

zamorskich. Całe miasto jest w łaściw ie jed­
nym wielkim targiem, gdyż poza w ystaw ą te­
chniczną i budowlaną, m ieszczącą się w  13 ol 
brzymich halach u stóp horendalnego pomnika 
„Bitwy Narodów11, koncentruje się t. zw . „In- 
nere Messe" w około 80 pałacach I domach tar

gow ych w  środku miasta.
Podczas targów pławi się Lipsk, w  potopie 

reklamowym, na placach wyrastają wieże I 
kioski, głośniki najrozmaitszych konstrukcyj 
wylew ają człow iekow i na głow ę strusi nie- 
przebierającej w  środkach muzyki, płyty gra- 
mofonowe rozrzuca się po ulicach jak ulotki, 
kondukty reklamowe, auta, transparenty, ctiJ 
daczności, — słow em  raj dla kieszonkowców.

Ostatnim krzykiem rozpasanej reklamy stf 
pozatem żyw e manekiny. I tak wpadła pewna 
firma konfekcyjna na kapitalny pomysł, umie­
szczając za kokieteryjnym parawanem ubiera­
jący, czy też rozbierający się model, który je­
dnak nie w ychodzi z poza sw ego pół ukrytego 
ukrycia, doprowadzając do pasji kotłującą u o- 
kna w ystaw ow ego gawiedź. W szystko czeka 
z niecierpliwością na obiecującą rewelację, u- 
śmiechającą się zalotnie, — ale darmo! Zamiast 
niej wychodzi kilkadziesiąt innych modelek, 
szczerząc ząbki w  woskowym uśmiechu. Ży­
w y  manekin, — jeszcze niedawno oburzała się 
z tego powodu prasa niemiecka, ale życie, jak 
zaw sze, odnosi triumf, jest przytem, jak zaw ­
sze, bardziej interesujące i — tańsze.

Wśród tego ruchu, rwetesu i hałasu ubija się 
i realny interes, kupno i sprzedaż. Pesymizm  
zamienia się na optymizm, a dowodem tego 
niezmordowane budowanie coraz to nowych  
pałaców targowych i hal

Dorian SchatolngK*
Lipsk, koniec sierpnia.
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25-letni jubileusz związku na­
uczycieli hebr. w Palestynie

Jerozolima. ŻAT. Na ostatniej konferencji 
łwdązku nauczycieli hebrajskich w  Palestynie 
Uchwalono rezolucję, która domaga się zm ia­
n y  ustawy szkolnej z  roku 1927 w  tym  sen­
sie, aby zabezpieczona została autonomja 
szkolnictwa hebrajskiego.

W  grudniu br. związek nauczycieli hebraj­
sk ich  w  Palestynie obchodzić będzie jubileusz 
25-lecia swego istnienia. W  związku z  tem w  
Całym Udrami odbędzie się szereg uroczystości.

Prolest przeciw numerus 
clausus

t®AT. Studenci m niejszości narodo­
w ych  "^ręczyE rektorowi uniwersytetu m em or- 
f r Ł p r j  testujący w  ostrej formie przeciwko za 
anasktfnanemu ,,num erus clausus" na uniwer 
3 yteca£ łotewskim . Protest ten został spowo- 
flowatay tem, że senat uniwersytecki w ydał 
łia  krótko przed czarn in am i obwieszczenie, ze  
od  kandydatów wym agana będzie znajomość 
ca łej literatury łotewskiej- W obec tego, ze 
UotycHczas wym agano przy egzaminach w stę­
pnych  tylko skróconego kursu, a do nowego  
programu maturzyści zupełnie n ie . są przygo­
tow ani, nowe rozporządzenie w yw ołało wrśród 
studentów  m niejszości prawdziwą panikę. 
'Przeciwko tem u zam askowanem u „numerus 
tiausixs“. mającemu na celu niedopuszczenie 
studentów z  m niejszości narodowych do stu- 
djów  uniwersyteckich, m niejszości wniosły  
w spom niany protest, domagając slię zniesienia 
powyższego rozporządzenia.

Rektor uniwersytetu prof. Zille, znany ze 
Kwoicfa poglądów liberalnych oświadczył, ze 
□tema widoków, by senat akademicki zam iło­
w ał to rozporządzenie. Rektor przyrzekł je- 
Bnalr że ze swojej strony postara się wpłynąć 
Swym autorytetem na egzaminatorów, by me 
StawiaE studentom z mniejszości narodowych 
abyt wielkich wym agań w  zakresie literatury 
łotew skiej.

Smutny bilans jubileuszowy 
„Komzetu"

Moskwa, ŻAT. W  tych dniach organ w ła- 
łtzy sowieckiej dla kolonizacji Żydów ,-Kom- 
e e f  obchodził 4 -le tie  swego istnienia. W zwtą 
zku z  tem  żydowska prasa komunityczna wie­
le  m iejsca poświęca dziejom kolonizacji ży ­
dowskiej w  Rosji Sowieckiej oraz roli „Kom- 
xe*u“.

„Emes" m oskiewski w ydał specjalny n u ­
m er poświęcony 4-leciu ,,Komzetu“. Omawia­
jąc w  artykule wstępnym  dotychczasowe zdo­
bycze ,,Komże tu" „Emes" atakuje sjonistów  
oraz inne narodowe partje żydowskie.

W  tym  sam ym  numerze „Emesu" zam ieścił 
artykuł prof. Bruk. który za pomocą szeregu ta 
bhc statystycznych ilustruje rozwój ,,Kom- 
zetu". W  ciągu 4-letniej swej działalności 
,JKomzet“ obsłużył 16.123 gospodarstw żydow ­
skich w  tej liczbie na Ukrainie — 9.581, na 
Krymie — 3.580, da Białorusi — 2.167, na 
Północnym  Kaukażie — 196, w Dagestanie — 
200, w Uzbekistanie — 402. W  ciągu tegoż sa­
m ego czasu uzyskało karty * przesiedleńcze 
19.590 rodzin żydowskich, przy tem na cele ko 
kolonizacji żydowskiej ..Komzet" udzielił 
863.183 hektarów ziemi, nie licząc obszarów  
kolonizacyjnych w Bir Bidżanie oraz 109.000 
hektarów ziemi, które dopiero ostatnio prze­
znaczono dla kolonizacji żydowskiej na Krymie

Jak wygląda akcja antyse­
micka w Rosji?

Ryga. ŻAT. Jak donosi „Krasnaja Gazeta", 
m iał się odbyć w tych dniach w Leningradzie 
w  ogrodzie 1-go Maja wieczór dykusyjny o 
antysemityzmie. Ogromna sala przepełniona 
była robotnikami. Referent przybył po w y­
znaczonej godzinie i po wyborze prezydjum  
przystąpił do wygłoszenia swego referatu. Już 
na sam ym  początku okazało się, że na sali

„NOWY DZIENNIK", środa S, 9, 1928

obecna jest pewna grupa, która postawiła so ­
bie za cel rozbicie wieczoru dyskusyjnego. 
Z początku hałasowali, gdy jednak lektor po­
mimo wszystko kontynuował swój referat- cnu 
ligani zaczęli wołać, że nastąpił nieszczęśliwy  
wypadek, w'oec czego wśród zebranej publicz­
ności wybuchła panika i w szyscy rzucili sic 
ku wyjściom . Pogłoski te okazały sę potem 
nieprawdziwemi, lecz wieczór dyskusyjny zo­
stał rozbiły.

Skąd pochodzi modlitwa 
jom-kippurowa Neilah?

Londyn. ŻAT. Prezes hebrajsldtego jsfUnson 
Colledge" w  Gincinnati Dr Juljan Mórgen- 
sztern w ygłosił na odbywającym  się W Oxfor- 
dzie kongresie orjentalisiycznym  referat o po 
wstaniu m odlitw y jom -kipurowej ,.Neilah" 
oraz 24-go i 118-go psalmó\V.

Na podstawie długoletnich badań starym  
pism  rabinicznych w literaturze pielgrzym ów  
katolickich, Dr Morgensztern przyszedł do 
wniosku, że w ceremonji m odlitwy „N eiiah ‘ 
tkwią pierwiastki starożytnego uwielbienia 
słońca. Również cerem onje otwierania wrót 
świątyń wschodnich przypadały na czas poró­
wnania dnia z nocą. W  kalendarzu żydow­
skiej epoki w ygnania babilońskiego W ielka­
noc i N ow y Rok (Rosz Haszanńh) przypadały 
w tych dniach. Później święto rom Kipur przy­
padało na ten dzień. W  ten sposób m iałoby  
się wytłum aczyć powstanie m odlitwy !,Nei- 
lah". '

 o------
NOW A A K C JA  A N TY SEM ITÓ W  RUM UŃ­

SKICH. K om ite t „zw iązku  s tuden tów  ch rześc ijań ­
sk ic h '■ w- B ukareszc ie  o g ło s ił w  p ra s ie  kom unikat, 
w zy w ający  w szy stk ie  lo k a ln e  kom ite ty  o raz  by ­
łych  p ro w o d y ró w  studenckich  do bezw zg lędnego  
uczestn iczen ia  w  n a rad ach , jak ie  odbędą się  w  dn 
3, 4 i 5 w rze śn ia , p on iew aż  „ ro zw ażan e  będą sp ra  
w y  o szczególnej don iosłości d la  ogó łu  s tu d e n tó w ' 
Je s t rzeczą  n iezm iern ie  c h a ra k te ry s ty c z n ą , że s tu ­
dencki koppitet cen tra ln y , k tó ry  zo s ta ł w ła śc iw ie  
ro zw iązan y  p rzez  rząd , w  dalszym  ciągu  zw ołu je  
zupełn ie  jawmie na rad y .

A N A LFA B ET Y ZM  W ŚRÓD ŻYD ÓW  NA U- 
K R A IN IE . W ed ług  og łoszonych  obecnie  ra a te rja -  
łó w  sta ty sty czn y ch  liczba an a lfab e tó w  w śró d  lud ­
ności żydow sk ie j na  U k ra in ie  w ynosi obecnie z a ­
ledw ie  6 proc. A nalfabetyzm  w śró d  ludności ży ­
do w sk ie j zm nie jszy ł się b a rd z o  znaczn ie  w  c iągu  
o s ta tn ich  k ilk u  la t. W  r. 1920 liczba an a lfab e tó w  
w śró d  ludności żydow sk ie j na U k ra in ie  s ięga ła  29 
proc. L iczba an a lfab e tó w  w śró d  ludności u k ra iń ­
sk ie j w ynosi obecnie 39 p roc.

RUCHOMA W Y STA W A  „O RTU ". Z arząd  cen­
tra ln y  „O rtu" o rg an izu je  obecn ie  w ie lk ą  w y staw ę  
ruchom a, k tó ra  zwiedzti n a jw ięk sze  o ś ro d k i żydo­
w skie  w  E u ro p ie  i A m eryce. W y staw a  ta  bedzie 
ilu s tra c ją  zdobyczy i re z u lta tó w  p ra c y  „O rtu" w  
różnych  dziedz inach  jeg o  d z ia ła lnośc i. WTy s ta w a  
będzie o b jem o w ała  w y ro b y  szkó ł technicznych 
,O r tu ‘‘ w  W arszaw ie ). S pecja lny  o d d z ia ł będzie  
o d zw ie re iad la ł ro zw ó j żydow sk ie j g o sp o d a rk i 
ro lnej.

Z A Ł O Ż E N IE  TOW . „T A R B U T H “ W  CZECHO­
SŁ O W A C JI. W  tych  dni a cii o d b y ła  się  w  P radze  
z udziałem  p rzed s taw ic ie li s jon istyezoe j o rg a n i­
zacji k ra jo w e j, Żyd. R ady  N aro d o w ej o ra z  szko l­
n ictw a h e b ra jsk ie g o  i ży d o w sk ieg o  w  C zechosło­
w acji n a ra d a , na k tó re j po stan o w io n o  założyć 
org . „T a rb u th "  w  C zechosłow acji. W k ró tce  zo­
s tan ie  już o tw a r ty  w  P ra d z e  s e k re ta r ja t  „T ar- 
b u th “, w  k tó ry m  będzie  sk o n cen tro w an a  ca ła  p r a ­
ca w  dziedzin ie  szk o ln ic tw a  h eb ra jsk ie g o  i żydo­
w sk iego  o ra z  k ie r o w n ic tw  p ra p a g a n d y  na rzecz  
k u ltu ry  i l i te r a tu ry  h eb ra jsk o - żydow sk ie j w śró d  
szerok ich  m as  żydow skich .

P A M F L E T  A N TY SEM ICK I W  B IB L JO T E C Z - 
KACH SZKOLNYCH W  A M ERY CE. C złonek r a ­
dy w ychow aw czej w  N ow ym  Jo rk u  p. A lfred  Be- 
lc - c h  in te rw e n io w a ł w  d ep artam en c ie  szkolnym  
z teg o  pow odu, że w  w ielu  h ih ljo teczkach  s z k o l­
nych w  S tan ach  Z jednoczonych zn a jd u je  się znana  
k siążk a  żydożercza  H en ryka  F o rd a , „M iędzynaro ­
dow y Żyd‘‘. W  sp ra w ie  te j za rząd zo n e  zo s ta ło  do­
chodzenie.

ZGON R A B IN A  DR. R O SEN TH A LA  Z B E R L I­
NA. W  B erlin ie  zm arł, p rzeży w szy  la t  74, ra b in  
dr. A. L. R o sen th a l, k tó ry  p ia s to w a ł u rząd  rab in a  
w B e rlin ie  od r. 1907, R abin  dr. R o sen tha l by ł też 
docentem  w  w yższej szko le  nauk  judaistycznych , 
gdzie w y k ła d a ł naukę T alm udu . Z m arły  by ł a u to ­
rem  szereg u  dzieł naukow ych , m. in. „S ch ille r a  
B ib lja" , „Jezius a ra b in i"  itd_
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PZIEN POLITYCZNY

Chadecja za utrzymaniem de­
mokracji parlamentarnej

O negdaj odby ła  się w willi posła Burtami W 
P rzeg o rza lach  pod K rak o w em  konferencja dziut- 
łaczy  Ch. D. d la  p rzed y sk u to w an ia  reformy ustro­
jow ej Jak  poda je  „G łos N a ro d u " konferencja wy* 
p o w ied z ia ła  się s tanow czo  p rzec iw  ta k  zwanemu 
u s tro jo w i p rezydenc ja lnem u , a za  u trzym an iem  
d em okrac ji p a rla m e n ta rn e j. W szczegó lności tezy] 
p rz e g o rz a lsk ie  o d rz u c a ją  b ezpośredn i wybór Pre­
zyden ta  R zp lite j w  d rodze  pow szechnego  gloso­
w an ia  ludow ego, ja k o  n iebezp ieczny  ze względów 
naro d o w y ch  i pań stw o w y ch , a przyjmują wybór 
pośredn i. Czy b y łby  odpow iedn ie jszy , wybór prze* 
osobne  ko lleg jum  e lek to ró w , czy też przez Zgro­
m adzenie  N arodow e, tru d n o  te ra z  rozstrzygnąć^ 
p ó k i się nie o p racu je  o rd y n ac ji wyborczej do tego 
o so b n eg o  ko lleg jum  elek to rów .

U p raw n ien ia  P rezy d en ta  są  ju ż  obecn ie  po re ­
fo rm ie  z 2 s ie rp n ia  1926, dosta teczn ie  obszernel 
(P rezy d en t m oże Izby ro zw iązać ) i rozszerzać ich 
n iem a  po trzeby . T ezy  p rz e g o rz a lsk ie  p rzew id u ją  
jed n ak  p rzy zn an ie  P rezy d en to w i p ra w a  v e ta , za­
w iesza jąceg o , przy  ś d s le m  określeniu warunków 
i te rm in ó w  tego  vn ta .

R ząd  i m in is tro w ie  pow inn i być odpowiedzialni 
p rzed  parlam en tem , a le  na leży  u su n ąć  n a s tro jo w e  
i  p rzy p ad k o w e  vo ta  n ieu fności, a  uczynić to  mo­
żna p rzez  zapew nien ie  pew nego  quo rum  i kwali­
fik o w an e j w iększości w g  lo so w an iach . M in is tra  
w in n a  o b a la ć  eonajm nie j po łow a u s taw o w e j ilo ­
ści posłów , w zg lędn ie  se n a to ró w

D ale j tezy o m a w ia ją  re fo rm ę  obu Izb kwestję 
sam o rząd u  i Trybunału Konstytucyjnego.

Czy wiecie te...
P odczas w ielkiej rew olucji francuskiej s traco n o  

na gilotynie w ciągu 2 lat (od 26 sierpn ia  1792 do 15 
sierpnia 1794) w sam ym  ty lko  P a ry żu  — 2.742 oso­
by (2.398 m ężczyzn oraz 344 kobiety). W śród tych  
n ieszczęśliw ych było: 41 dzieci poniżej la t 15, 390 
m łodocianych od 15 do 30 lat, 610 osób w  w ieku od 
30 do 40 lat, 623 osoby — od 40 do 50 lat, 475 osób 
— od 50 do 60 lat, 313 osób — od 60 do 70 lat, 102 
staruszków  — od 70 do 80 lat, 12 zgrzyb ia łych  s ta r  
ców, liczących ponad 80 lat, oraz 53 osoby, o któ­
rych w ieku nie m am y bliższych danych.

•
M iasto C leveland w S tąnach  Z jednoczonych po­

siada oryginalne przedsięb iorstw o: „Kobiece Tow .
Pożyczkow o-O szczędnościow e", p row adzone i fi­
nansow ane w yłącznie przez kobiety. Insty tucja ta, 
istniejąca od 5 lat, rozw ija się bąrdzo pom yślnie i 
zajm uje się przew ażnie udzielaniem  k redy tów  ziem ­
skich i hipotecznych. Od niedaw na istnieje rów nież 
w  N owym Yorku giełdow e biuro m aklerskie, obsłu­
giw ane w yłącznie przez płeć piękną.

♦
N ajcięższe kapelusze na św iecie dźw igają na  gło­

wie trag a rze  rynku rybnego B illingsgate w  L ondy­
nie. Są to olbrzym ie kapelusze, w ażące  po 4 funty, 
a m ające na celu zm niejszenie ciśnienia ciężkich" 
sk rzyń  z rybam i, k tóre trag arze  ci przenoszą na glo 
w ach do miejsc p rzeznaczenia. K apelusz taki spo­
rządzony- jest ze skóry  i m ateriału  filcow ego, przy- 
czem  m iędzy górną pow łoką z grubej skóry  a fil­
cem  um ieszczona jest w kładka w  postaci mocno * y  
pchanej poduszki. K raw ędź kapelusza posiada rów ­
nież p raw id łow ą rynnę do odprow adzania w ody, 
ściekającej ze skrzyń. W śród w spom nianych tra g a ­
rzy  rozpow szechniony jest osobliw y zabobon, że, 
takiego kapelusza nie wolno oczyszczać ani napra­
wiać, gdyż w przeciw nym  razie  szczęście opuszcza 
jego posiadacza.

•

Słynny pow ieściopisarz francuski, A leksander Du­
mas (ojciec), należał do najpłodniejszych au torów  
św iata. N apisał setk i tom ów  pow ieści, m nóstw o dra  
m atów  i t. d. Książki i sztuki te a tra ln e  D um as‘a za­
pew niły by t około 3.000 różnym  osohom , w zboga­
cając zw łaszcza  k sięgarzy  - w ydaw ców  j d y rek to ­
rów  tea tra lnych . Sam  Dum as zaś, pomimo sw oich 
znacznych dochodów, sta le  b rnął w długach.

•

Skow ronek potrafi w zbić się do w ysokości 600 
m etrów . Na w ysokości 300 m etrów  staje się już n ie  
dostrzegalnym  dla oka ludzkiego, natom iast Słychać 
jeszcze w ciąż śpiew tej p taszyny .

•

N ajgłębszy otw ór, w iercony na ziemi, znajduje sJę 
w  C zuchow ie na G órnym  Śląsku. S ięga on głębo­
kości 2.240 metTów i posiada u dołu tem p era tu rę  83 
stopni Celzjusza.

R ad przemienia się stopniow o .w ołów , .
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Rada Ligi Nar. pod znakiem kompromisu
Traktat Anglii z emirem T ra n s jo rd a n ji .  -  Z w y c ię s tw o  W ę g ie r  w  s p o r z e  o o p ta n tó w . -  O in ­

te rp re tację  d o k tr y n y  M o n ro e g o .

K raków , 4 w rześnia.
(K) Rada Ligi N arodów  zajmuje się narazie 

sprawami mniej aktualnem i. Dnie wielkiej po­
lityki są dopiero na w idow ni. — Poprzedzić  je 
musi wymiana zdań, albow iem  i tym  razem , 
iak  zresz tą  zw ykle, ca ły  ciężar dyskusji prze 
suwa się poza kulisy. P lenarne  posiedzenia ra ­
tyfikują niejako rezu lta ty  poufnych obrad.
1 A więc załatw iono przedew szystk iem  spra- 

opjum, a m ianowicie na w niosek Anglji w y  
brano komisję, k tó ra  ma się zająć zbadaniem  
W arunków produkcji opjum, o raz  w m yśl ge­
newskiej konw encji z roku 1925 w ybrano  cen 
tra ln y  urząd  kontrolny, sk ładający  się z ośmiu
członków.

Następnie rozpa tryw ano  spraw ozdanie Ko­
m isji M andatow ej. Spraw ozdaw ca Komisji, by­
ły  holenderski m inister sp raw  zagranicznych, 
® eelaerts van  Blokland, poruszy ł sp raw ę ukła­
du, jaki Anglja zaw arła  z em irem  T ran sjo rd a ­
nji, mocą k tórego przekazała  mu p raw a adm i­
nistracji, w ynikające z m andatu. Komisja M an­
datow a zosta ła  w  swoim czasie tym  układem  
zaskoczona i w ychodząc z założenia, że man­
d a t palestyński obejmuje nietylko Palestynę , 
lecz i T ransjordanję, a tra k ta t z em irem  jest de 
facto uznaniem  niezależnego k ró lestw a T ran s­
jordanji, zażądała  zgody R ady Lgii Narodów’, 
Kdyż w  m yśl art. 27 m andatu palestyńskiego 
musi każda zm iana m andatu uzyskać  zgodę 
R ady Ligi Narodów .

Z astępca Anglji, lord Cushendun, w yjaśnił 
stanow isko sw ego państw a, (róm acząc, że An- 
Slia na podstaw ie art. 25 m a iJ a tu  mogła prze­
lać rów noupraw nienia adm inistracyjne na emi-. 
fa T rasjordanji. Nie jest to, zdaniem lorda Cus- 
henduna, zm iana m andatu, dlatego zgoda R ady 
Ligi N arodów  nie jest potrzebną. S praw ozda­
w ca przyjął to w yjaśnienie Anglji do w iadom o­
ści, a  R ada Ligi p rzy ję ła  rezolucję, stw ierdza­
jącą odpow iedzialność Anglji w obec Ligi N aro­
dów 2a dokładne przeprow adzenie  m andatu 
Palestyńskiego. Nie ulega w ątpliw ości, że  zała­
twienie tej sp raw y  jest połow icznym  kompro- 
misem, k tó ry  w dodatku nie p rzyczyn i się 
Wcale do podniesienia au to ry te tu  R ady Ligi 
Narodów. (Do tej sp raw y  w kró tce  obszernie 
Wrócimy).

R ada Ligi p rzyjęła bez dyskusji sp raw ozda­
nie komisji w  spraw ie kontroli fabrykacji bro 
ni i amunicji, o której to spraw ie obszern ie już 
P ia liśm y  R ada Ligi nie zajęła stanow iska w

ECHA ZE ŚWIATA

Anglja wprowadza przymusową 
emigrację

W zrasta jące  w ciąż  do katas tro fa lnych  rozm iarów  
bezrobocie w  Anglji, zm usza rząd  b ry ty jsk i do szu­
kania za  w szelką cenę środków  zaradczych . Pow o- 
lyw ane są co raz  to now e kom isje do badania za- 
gadnienia bezrobocia, złożone z fachow ców , ekono­
m istów  i socjologów . Jedna z takich  kom isyj, istnie­
jąca przy  angielskiem  M inisterstw ie Pra c y- uznała 
za niezbędne m asow e przesiedlanie bezrobotnych, 
szczególniej górników  do okręgów  o lepszej konjun 
k tu rze  gospodarczej. B y łoby  to w ięc zupełną analo- 

do stosunków  sow ieckich, gdzie ty s iące  ludzi 
w ędrow ało  z okręgu do okręgu w  poszukiw aniu p ra  
cy i  Chleba. P rzesied lan ie  takie  byłoby w  zasadzie  
dobrow olne, w razie  po trzeby  stosow any b y łby  je­
dnak przym us. W  zw iązku z tym  projektem  w ładze 
a n o e lsk ie  rozw ażają  obecnie sp raw ę zastosow an ia 
doaJ ^ - alC2aiUa bezrobocia przym usu em igracji do 
donnmow C ale gTUpy bezrobotnych  byłyby  w ysy -

®trzyrnał^Knady’ Austr£dS lub na koszt rządu ’ 
s S n i n  y rów nież daleko idącą P°m °c p rzy  o- 
««U aniu  saę tam P rzew id y w an a  jest konieczność

8“ " ro-w Wraz z rodzinam i.

Rewolucja alfabetu w Turcji
.D^ktat°r Mustafa Kemal dokonał obec-

Oto T,fre 1004113 uazwać prawdziwą rewo­
lucją. Oto Turcja zawdzięcza mu nowy alfatet,
który pociągnie za sobą n a j p r a w d o p o d o b n i e j  da­
leko idącą demokratyzację oświaty. Dotychczaso­
w y bomem alfabet arabski utrudniał w  wysokim

tej spraw .e, poniew aż ma się nią zająć plenum 
Ligi.

Także w spraw ie optantów  załatw iono kom ­
prom isow o przew lek ły  konflikt między Rumu­
nią a W ęgram i. Rum unja zaproponow ała, aby  
R ada Ligi Narodów' znowu w ezw ała  obie stro ­
ny do bezpośrednich rokow ań, podczas gdy 
przedstaw iciel W ęgier, hr. Apponyi, zażądał, 
by R ada Ligi N arodów  zam ianow ała sędziego 
rozjem czego do T rybunału  w Hadze, z k tóre  
go, jak w iadom o, Rumunja odw ołała sw ego sę­
dziego, paraliżując w ten sposób m ożność roz­
p a tryw an ia  tej kw estji przez T rybunał. Niem­
cy  i W łochy w ypow iedziały  się za W ęgram i, 
podczas gdy Francja pop:e ra ła  Rumunję. P o  
dłuższej dyskusji uchw alono przyjąć w niosek 
w ęgierski, z tern jednakow oż, by w yboru  no­
w ego sędziego rozjem czego dokonała now a 
R ada Ligi N arodów , która ma na obecnej w rze 
śniowej sw ej sesji być w ybrana.

Za kom prom is m ożna też uw ażać za ła tw ie­
nie pytania, w ystosow anego  przez am erykań­
ską rzeczpospolitą C ostarica do R ady Ligi Na­
rodów  o in terp ie tac ję  dok tryny  M onroego. Jak  
w iadom o. C ostarica  w ystąpiła z Ligi Narodów , 
a  w  odpow iedzi .na obecne zaproszenie do po­
now nego w stąpienia do Ligi, zażadała au ten ty ­
cznego w yjaśnienia w spraw ie  dok tryny  Mon­
roego. W  a rt. 21 sta tu tu  Ligi N arodów  zaw ar­
te jest m ianowicie postanow ienie, uznające zu­
pełnie koncepcję S tanów  Zjednoczonych, a za­
w ierające zasadę, że interw encja Europy w  
spraw ach , dotyczących w yłącznie ty lko pań­
stw a am erykańskie, nie jest dopuszczalna. Ła­
cińskie państw a Am eryki oddaw na szukają ja­
kiegoś sposobu obrony przed im perializm em  
S tanów  Zjednoczonych, opierającym  się na do­
k tryn ie  M onroego, a obecnie C ostarica  dała o 
ficjalny w y raz  tym  obaw om  i zażada*a w y ja ­
śnień od R ady Ligi N arodów . — R ada Ligi o- 
św iadczyła , że dok tryna M onroego jest spra­
w ą am erykańską, obchodzącą tylko zaintereso  
w ane państw a am erykańskie, a  w a .ty k u le  21 
s ta tu tu  Ligi N arodów  została ta dok tryna ty l­
ko w spom nianą jako w zór trak ta tó w , zapew ­
niających pokój, ale nie m ożna w ydedukow ać 
z tego obow iązku Ligi N arodów  m ieszania się 
do spraw  am erykańskich , chociażby w e formie 
in terp re tacji d o k tryny  M onroego. Rada Ligi 
N arodów  ugięła się w ięc przed am erykańskim  
im perializm em .

sto p n iu  nab y w an ie  w iedzy, k tó ra  d la tego  b y ła  
w ła sn o śc ią  ty lk o  w a rs tw  w yższych.

A lfabe t a ra b s k i nie uw zg lędn ia  w ła śc iw o śc i ję ­
zyka  tu reck iego . D la pew nych  dźw ięków  języka 
tu reck ieg o  is tn ie je  k ilk a  a rab sk ich  znaków , n a to ­
m ia s t jednym  a ra b sk im  znakiem  p isze  się ta k  o- 
d le g łe  od sieb ie  dźw ięk i jak  k, g, j, k j, in. A rab sk ie  
jak  w ogó łe  sem ick ie  języki, n ie  zn a ją  sam og łosek , 
a w ięc  n iek tó re  sp ó łg ło sk i m uszą  ró w n ież  służyć 
ja k o  znak i d la  sam ogłosek . Z teg o  pow odu po ­
w s ta ł  p raw d z iw y  chaos. W y sta rc z y  podać n a s tę ­
pu jący  p rzy k ład : s ło w a  u lu  (w ie lk i), ó lu  (zm arły )
i  ew li (żonaty ) p iszą  się  zupen łie  jednakow o. T e ­
r a z  rozum iem y, że nauka p isa n ia  s ta ła  się n ie­
jak o  w iedzą  d la  w tejem niczom ych, a p iśm ienn . po­
s ia d a li n iezw yk łą  w p ro s t w ładzę. T u  leży , być 
m oże g łów ne ź ró d ło  tu reck ie j ko rupcji.

M ustafa  K ^m al P a sza  p o w o ła ł uczonych i s tw o ­
rz y ł kom isję , k tó ra  na  p o d staw ie  a lfab e tu  łac in  
sk ieg o  u ło ży ła  a lfab e t d la  ję zy k a  tu reck iego . D zie­
ło  te j kom isji je s t obecn ie  ukończone, a  na u ro- 
czystem  posiedzeniu , w  k fó rem  w zię li u d z ia ł po­
słow ie , uczen i i p rzed s taw ic ie le  p ra sy , uchw alono  
wproiy, jd z e m e  now ego a lfabetu .

W  STANACH ZJEDNOCZONYCH PRZYPADA 
JEDEN ROZW ÓD NA 7 MAŁŻEŃSTW . W edług u- 
rzędow ych s ta ty sty k , w zrasta jąca  z roku na rok w 
S tanach  Z jednoczonych liczba rozw odów  w ykazuje  
obecnie jeden rozw ód na siedem  m ałżeństw . Od ro­
ku 1922 liczba rozw odów  w zrosfa p raw ie o 50.000 
W  roku 1922 w ynosiła 148.815, w  1923 — 165.000, 
w  1924 — 170.952, w  1925 — 175.429, w  1926 — 
180.868, w  1927 — 192.743 rozw ody. Czyli że pra­
w ie cz te ry s ta  ludzi dziennie up rzyk rza  sobie poży­
cie w  niedobranem  stadle. I pod tym  w zględem  Sta 
ny Z jednoczone pobiły reko rd  św iatow y 1

I N A D E S Ł A N E .
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D r .  i .  S c h w a t r r Ł m i  i
Krsków, Rjf»efe $36. 3®« —  Te!, »??£3
2<07x p o y j f ó i i ź

Adwoka!

Dr. Kornrelch
Kraków, Grodzka 43. lelel. I3?ł 
_________ powrócił 2tl0x

ADW OKAT
Dr. H E N R Y K  T I S L O W E T Z
w  K r a k o w ie ,  nL Dietlowska 44. TeL 1343.

 powrócił_______ 2376

Adwokat Dr. A. BLANKSTEIN
kr<h6w, Rynek gł. 6. Telef. 14-86
_________ powrócił_______ 7S9g

Dr. BRONISŁAW ROST
lekarz chorób nerwowych 

powrócił
i ordynuje od godziny  3—6 popoł.

Kraków, Mały Rynek L. 4. — TeL 2675

Zakład ftechn. - dentystyczny
I. VOGLERA
został przen iesion y  na 240&

pl. W W. Świętych 8 ,1. p.
NELA ROSTOWA
Kraków, Mały Rynek L. 4, II. piętro 

przyjm uje WPISY 
na dwa kursa lezyka francuskiego 
dla dzieci codziennie od 3— 4 popołudnia  

Liczbą dzieci ograniczona. 538*

Dr. ADOLF BILLIG
prof. Instytutu Muzycznego

zaw iadam ia sw ych  uczniów  pryw atnych, iż  
zm ienił adres i abecnie  

udziela nauki gry na skrzypcach 
przy U l. DIETLA 44, I. p. 241 er

JA D W IG A  B LA TTEIS
powróciła

i udziela lekcyj języka francuskiego. P iotra  
M ichałow skiego L. 15, oficyna tylua I. p iętro  
drzwi Nr. 17. 2 4 i;x

. B B A Z f f
Fenscnćt W i l f s  I I Y  R A K
n ad  sam em  m orzem  n a jp ięk n ie j po łożouy . 

P ie rw sz o rz ę d n a  k u ch n ia  w ied eń sk a . 
C ały to k  o tw arty .

C ałod7 :en n e  u trz y m a n i;  od 30’— Lirów . 
P ro sp e k ty  w Adm . N. Dz.

W Zyd. Gimnazjum w Krakowie
ulica Brzozowa 5 odbędą się jak co roku

II
i t w y  w  

l i r f e c a s t ó
Bilety do naly- 

- CaJe *. 17f i { 'O jisćiiią  
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Wiadomości z kraju
Z er as chorych

Ż Y W ItC . Celem zapew nienia ubezpcczony rn  na­
leży te j i szybkiej pom ocy lekarskie j w godzinach 
nocnych, P ow iatow a K asa C horych w  2>w cu w pro 
w adziła dyżury  lekarsk ie  w e w szystk ie  dii., nie w y­
łączając niedzieli 1 św iąt, od gódz. 7-e; w ieczór do 
8-ej rano. • • •

BIAŁA. Dnia 4 listopada b. r. odbędą się w ybory  
czlunków  R ady K asy C horych w Biaiej (M ałopol­
ska). Z g rapy  ubezpieczonych będzie w ybranych  30 
delegatów  i z grupy  p racodaw ców  — 15. W yborcy  
będą g łosow ać w edług m iejsc zam ieszkania.

B iura  w yborcze  będą czynne w Białej, B eztw i- 
nie, B oczkow icach, K ętach, P o rąbce , W ilanowi- 
cach  i W ilczkow icach.

Z dniem 2 w rześn ia  b. r. zo sia ly  w yłożone spisy 
w yborców , celem  sp raw dzenia  list p rzez  za in te re ­
sow anych.

N O W E G IM N AZJU M  Ż 1D O W S K IE  W E  W IL ­
N IE . Z now ym  ro k iem  szkolnym  o tw a r to  w e W il­
n ie  8-k lasow e k oedukacy jne  g im nazjum , założone 
p rzez  ży dowsKi zw iązek  k u ltu ra ln y  w e W ilnie.

W S P A N IA Ł E  W E SE L ISK O  U R EB EG O . W  
W a rs z a w ie  o d b y ło  się n ied aw n o  w ese le  c ó rk i re- 
b eg o  z  G ró jca, Rajizli S zap iro  z  N atanem  H o ro ­
w itzem , synem  jednego  z rab in ó w  „dz ik o w sk ich '1. 
U ro czy sto śc i w ese ln e  rozpoczęły  s .ę  na  tydzień  
p tz e d  sam ym  ak tem  ślubnym . W e w szystk ich  u ro ­
czy sto śc iach  b ra ło  udizdał w ie lu  ch asy d o w  N a ś lu ­
b ie ,  będzie  obecnych w ie lu  rab inów .

P O L E P S Z E N IE  A K U ST Y K I W  S A L I SEJM O ­
W E J. W  gm achu  Sejm u p ro w a d z o n e  są  g o rączk o ­
w e  p ra c e  w  zw iązk u  z  rypa łam  zw ołan iem  ses ji 
se jm ow ej. Rozs zerza się i  p raeb u d o w y w u je  bi- 
bljjotekęi p o p ra w ia  się  ak u sty k ę  now ej sa li se j­
m ow ej. P o za tem  p rzeb u d o w ie  u lega  podw órze  i 
p a rk  sejm ow y.

M EC ZET M U ZUŁM A ŃSK I W  W A R SZ A W IE . 
R o z p a tru ją c  poaan ie  gm iny  m uzu łm ańsk ie j w  
W a rs z iw ie  w  sp ra w ie  w yznaczen ia  te ren ó w  pod 
budow ę m eczetu  o  czem  już  don o siilśm y  kom isja  
re g u la c ji  m iasta  n ie  zgodziła  się, aby  m eczet ten 
■ taną ł na  P ra d z e  w  pob liżu  c e rk w i ro sy jsk ie j. W  
te n  sposób  P ra g a  o trz y m a ła b y  w y ra n ie  b iz a n ty j­
s k i  c h a ra k te r , co je s t n ieodpow iedn ie  i  s ta n o w i­
łoby  w yłom  w  a rc h ite k tu rz e  sto licy . W obec lego 
p raw d o p o d o b n ie  p rzy zn an y  z o s ta n ie  te ren  w  in- 
nern m iejscu , m ianow ic ie  w  pob liżu  cm en ta rza  ma- 
łto m etań sk ieg o  na W oli.

N O W E ŹRÓ D ŁU  G ORĄCE W  K A L ISZ U . Z K a­
lisz a  donoszą, że podczas k o p an ia  studn i na po ­
d w ó rzu  tam te jszeg o  sz p ita la  w y try sn ę ło  go rące  
ź ró d ło  o  te m p e ra tu rz e  18 s topn i C elsjusza. Ź ró d ło  
d a je  15000 W iader w ody  w  p rzec iąg u  godziny. 
W odę podda się  an a liz ie , aby  p rzek o n ać  się, czy 
n ie  ; W iera o n a  sk ład n ik ó w  m in era ln y ch

U M A R L I Ż Y JĄ . L w o w sk i „D er M orgen" dono­
s i, że w e w si B ilcze Z ło te  n ied a lek o  K aro ló w k i 
■(Małop. W seh .' b y ła  w  sw oim  czasie  od ręb n a  g m i­
n a  żydow ska  (obecnie gm ina ta  z o s ta ła  p rzy łączo ­
ną do  K aro ló w k i. W e w iosce te j zna jdu je  się  gó ­
ra ,  z k tó re j w ykopu je  sdę glinę. P odobno  na te j 
g ó rze  zn a jd o w ał się  k iedyś cm en tarz  żydow ski. 
W  ub ieg łym  tygo d n iu  z ja w ił się  w e śnie n ie ja k ie ­
m u N a g le ro w i w  B ilczach Z ło tych  jak iś  zm arły

i  z ap y ta ł, d laczego  n ie  p o zo staw ia  się 2m a rłv c h  
w  g ra b ie  spoko jn ie . K iedy  N a g le r p rzy b y ł pod 
g ó rę , z a u w aży ł lam  części c ia ła  ludzk iego  G m ina 
ży d o w sk a  w  K aro ló w ce  zak o p a ła  g rób  i o g ro d z i­
ła  górę. W ypadek  ten w y w o ła ł silne  w rażen ie .

LEŚN Y  „D Z IK I“ C ZŁ O W IE K . P o d ch o rążo w ie  
reze rw y  22 p. p. z  Siedlec Stan. Sm ólski, M ichał 
S iem ieniuk  i K onst. M asłow sk i, D aw iący na ćw i­
czen iach  dyw izy jnych  w  w’o j. now ogródzk iem , w 
les ie  pom iędzy w sią  B arczó w k a  a T a r ta k i n a t r a ­
fili n a  cz łow ieka  o b ro śn ię teg o  czarn y m  w łosem , z  
d ługą, ru d ą  b rodą . Człow iek leśny", p rzep asan y  
ty lk o  p o w ró słem  ze słom y, sp ło szo n y  p rzez  pod­
ch o rąży ch  w y d aw szy  o k rzy k , rzu c ił s ię  do  uciecz­
k i i z a tk n ą ł w  gąszczu  leśnym . Pom im o na ty ch ­
m ia s to w e j o b ław y  dzikusa  n ie  ochw ytano.

N ieszczęśliw y  by ł p raw do  podobnie fan d y tą  1 u- 
k ry w a ją c  się p rzez  k ilk a  la t  w  o b aw ie  przeć k a rą  
w  lesie, zdziczał zupełn ie . M ógł być to  ró w n ież  
w a r ja t ,  k tó ry  zb ieg ł do la su , lub  pusteln ik , jak ich  
w ie lu  m ożna n ap o tk ać  na k re sach  w schodnich , 
gdzie  w  czasie  w o jn y  w ielu  lu d z i k ry ło  się  po  la ­
sach.

SAM OBÓJSTW O NA K IL K A  GODZIN P R Z E D
ŚLUBEM . W  niedzielę  ran o , w ouy  o d dz ia łu  P o l­
sk ie j A gencji T e leg ra fic zn e j H ieron im  W encel 
s trz e li ł  do sw ej narzeczonej ra n ią c  ją  w  g łow ę i 
w  ło p a tk i P o  dokonaniu  tej zb rodn i, W encel 
s trz e li ł  sob ie  w  sk roń . W tym  Samym dniu popo ­
łudn iu  m ia ł odbyć się  ś lub  narzeczonych . Ś m ier­
te ln ie  ran n y ch  p rzew iez io n o  do  szp ita la , gdzie  
w alczą  ze śm iercią . Co b y ło  p rzy czy n ą  te j k rw a ­
w ej tra g e d ji — nie w iadom o.

ZA M ORDO W AN IE DOROŻKARZ i .  N a p ią tym  
k ilo m etrze  do B ia łeg o sto k u  znaleziono  zw ło k i ży ­
d o w sk ieg o  d o ro żk a rza , C haim a K ruk o w sk ieg o , l i ­
czącego  54 la t. Stw iei-dzono, że  K rukow sk i zo s ta ł 
zastrze lony .

STRA SZN Y  ZGON D W U LETN IEG O  D ZIEC K A .
W G órze C zarn ieck ie j na le tn isk u , n ied a lek o  L o­
dzi w pad ło  dw u le tn ie  dz iecko  p o zo staw io n e  bez 
n ad zo ru  do  ko tła  z  g o rą c ą  w odą. M im o natych.-nia 
siow ej pom ocy dziecko  w śró d  s tra szn y ch  bólów  
zm arło . R odzice dziecka. B elste inow ie  z L odzi w y 
szli na spacer, p o zo staw ia jąc  dziecko bez opieki.

N A PA D  R A B U N K O W Y  W  P O W . N O W O TA R­
SKIM. N a d ro d ze  z P o d w ilk u  pov> N ow y T a rg  
d okonali 2 osobnicy  nap ad u  rab u n k o w eg o  na L u ­
dw ika  Ją k a łę  ze Spy tkow ic  pow . M aków . Jeden 
ze sp raw có w  ud erzy ł Ją k a łę  tw a rd y m  p rzed m io ­
tem  w  g łow ę tak , że ten z a la ł się  krw *ą, d ru g i n a ­
tom ias t w yrW ał m a z rę k i trą b k ę  do g ra n ia  w a r ­
tości 120 zl. S p raw cam i, k tó ry ch  a re sz to w an o , o- 
k aza li sie K a ro l K oziana  i F ran c iszek  K adłubek.

U T O N IE C IE  L E T N IC Z K I W  ZA K OPA NEM . 
P rz e d  k ilk u  ty godn iam i w  po toku  „B y stry m " pod 
K a la tó w k am i w  Z akopanem  znalez iono  zw łok i 
kob ie ty  o ko ło  60 la t liczącej, p rzy w a lo n e  kam ie ­
niam i. Na p o d staw ie  p rzep ro w ad żo n y ch  dochodzeń 
s tw ierdzono , że n a jp raw d o p o d o b n ie j zaszed ł n.e 
szczęś liw y  w ypadek. K ob ie ta  ow a, k tó re j id en ty ­
czności nie stw ierdzono , a ty lk o  na pod staw ie  o- 
p o w iad an ia  p a s te rk i dow iedziano  się, że o p o w ia ­
d a ła  o n a , iż pochodzi z W a rsz a w y  m u sia ła  p o ­
ślizgnąć  się na kam ien iach  podczas p rzechodzen ia  
na d ru g i b rzeg  po toka , w  n as tęp s tw ie  czego u to ­
nęła.

ry  sa  d o ść  c b ik e  i p o k r y w a j ą  z nadwyżką T ljB i  
t r z e b o w a m e  iudności .

B łogosław ieństw o z iem i korsykańskiej jest pełne. 
Obok urodzaj ne j  gleby znajdują  się w okolicach g ó ­
r z y s t y c h  i l iczn e  boga te  złeża m inerału,, któkc *ks- 
p loatują konsorcja  z ag ra nic zne .  — 1 tak W ydobywa 
się tu żelazo,  ołów : miedź.  — Ze s k a l i s ty c h  w zgórz  
eksploatuje  się równ ie ż  m a r m u r ,  a lab a s te i, granit ( 
Porf ir. Cz ęs te  sa t eż si lne ź r ó d ła  mińeidln*.

W  g ó r z y s t y c h  okolicach K orsyki rózY ineła  tlą  
silnie hodowla bydła. — P asterzom  orai, /jednak, — 
w obec licznych przestrzen i leśnych, — odpow ied­
nich pastw isk , — to też  często  zdarza sil ź t  chcąc 
zyskać  tereny  na pastw iska, podpalają bpi cudze 
lasy , niszcząc w ten sposób olbrzym i j  .i -w ostaa*  
uniem ożliw iający rozw ój roślinności p a s te w n y . 
P ożary  te zdarzają  się w ostatn ich  czasach tak t ł a  
sto, że z jednały  one K orsyce now e miano ttia&owft 
cle „palącej słę w yspy". W ładze i WaśtelcieU la» 
sów  w alczą z tą  plagą bardzo  usilnie, * - trudno j ą  
jednak kontro low ać paste rzy , k tó rzy  ary ta się  w  
ęó; ach, p row adzać jeszcze żyw ot bardzo prymity­
w ny.

Naogól ca la  ludność K orsyki, ą zw lasąuza o iecp -  
kańcy terenów  górzystych, ży ją  jeszcze n i  N irdw , 
p ierw otnej stopie. — M ają wprawdzie własną, starą  
kulturę, — ogół jednak stoi jeszcze daleko od now o  
czesmych prądów  kulturalnych. — I tak żyje jeea- 
cze tu tak  zw ana „vendetta", która każe Korsyka­
ninowi każdą zniew agę i k rzyw dę mśc»C pfzelźw em  
k rw i w roga. W ładze prow adzą ostatnio akcję o św ia  
tow ą, k tó ra  s ta ra  się te p ierw otne zw yczaje w yp le­
nić. — Naogól jednak są K orsykanie bardzo  u c i- ł  
wi, spokojni i nad w yraz  gęścinoi. —- Cenią również 
bardzo w ysoko  osobistą w olność i demokracje.

N ajbrijćziej ucyw ilizow ane sa okolice nadbrzeżne. 
T utaj też rozw inęły  się najw iększe m lattź Najwię­
k s i err; m iastem  i stolicą K orsyki jest miasto porto­
we A jaccio. — Stolica t; rozw ija sie coras bardziej 
i s ta ra  się upodobnić do now oczesnych m iast. S zcze  
gólnie silnie pielęgnow ane są w Ajaccio Pamiątki po 
w ielkim K orsykaninie, Napoleonie, k tó ry  z dum ą 

i w spom inany jest przez m ieszkańców  w y a p i.
W ładze francuskie spraw ują od roku i79C patro­

nat nad K rrsyką , — i K orsyka w chodzi w  sk ład  re­
publiki, f n  reńsk iej jako oddzielny departam en t. — 
Dążą taż F rancuzi do tego, ażeby przeż racjonalną 
gospodarkę v > 2yskać  bogaty  i urodzajny tęren Kor 
syki, — tak  jednak, by w yspa ta i w dalszym  ciągu 

I zachow ać m ogła w spaniały  K rajobraz i aby i na 
I p rzyszłość za trzy m ała  miano najpiękniejsze: w yspy 

południowej Europy.

Najpiękniejsza wyspa Śródziemnego Morza
Tan*, fdzle na świst przyszedł Nipo^eon...

N ajpiękniejsza w yspa Śródziem nego M orza, K orsy ka, już w sta ro ży tn o śc i nazy w an a  ty ł a  najpiękniej* 
s s ą  w yspą. — B łogosław iony  k ra j, k tó ry  łączy  w  sc  bie piękno północy z um iarkow anym  klim atem  per 
tudnia. — B ogactw a natu ralne. — P ło n ące  lasy  — to  ciem na plam a na horyzoncie K orsyki. — T ypy

ludności.
(Od naszego korespondenta).

słonecznych terenach . Jakby  nad w yspą tą  czuw ało 
spec;a 'ne b łogosław ieństw o O patrzności.

K orsyka, w sierpniu.
N ajpiękniejsza w yspa na Morzu Śródziem nem . — 

Jes; nią położona W pobliżu W łoch — K orsyk? Już 
W staroży tności z ’.\ ano K orsykę w yspą C yrnos, 10 
znaczy w yspą najpiękniejszą i miano to dochow uje 
się do dnia dzisiejszego, — Na czerń polega owo 
o iczególne piękno K orsyki? — oto na w spaniałych, 
olbrzym ich lasach, k tó re  na szerokiej p rzestrzen i 
Ciągną się przez całą p raw ie w yspę, zaim uiąc je­
szcze dziś dużą  cześć K orsyki. W  najbardziej na po 
ludnie w ysuniętych okolicach są gęste, cieniste, w-il 
gotne lasy, dość rzadkie. — P rzew ażn ie  spotyka sie 
ńa południu rzadkie lasy  cyprysow e, lub też drze 
w a oliwne, — czynią one jednak zaw sze w rażenie 
u b o g ie /są  petne piekącego słońca i naogól dość su­
che. T utaj zaś na K orsyce na tysiącach  kilom etrów  
ciągną się w spaniałe zbiorow iska kasztanów , dę 
bów , buków  — a w bardziej gó rzystych  okolicach 
spo tkać m ożna.,w iell je p r z e s t r z e ń :e z rh s ic n e  jodla- 
—>t ; św ierkam i. — O braz północy na południowych.

Ma rów nież K orsyka, mimo bardzo ku południo­
wi w ysuniętem u położeniu, klim at łag rd n y . P rzecię 
tna tem pera tu ra  ia.ern, jak i zim ą w aha się tu od 
12—24 stopni ciepła,  — należy zatem  do najprzyje­
mniej szych.  — Z tego też w zględu u w a ż a n a  jest 
K orsyka 2a najm ilsze m .ejsce kuracyjne dla miesz­
kańców  północnych okolic E uropy. — W tak um iar 
kow anej bow iem  ciepłocie nie mnożą się dokuczli­
we ow ady, k tóre zazw yczaj spotkać m ożna na po­
łudniu, — niem a też inalar.ii, tak  częstej w tych o- 
kolicach. — P o rą  zim ową i leinią ciągną też na Kor 
sykę liczne zastępy  kuracjuszów , którzy  tu w śród, 
w spaniale położonych okolic gó rzystych  znajdują 
odpoczynek i w ytchnienie.

Dzięki lasom , k tóre  ściągają do K orsyki dużo w i l , 
g od , rozkw itłe ł eż w licznych dolinach Korsyk!, a 
z w ł a s z c z a  w ukc l i cach n a db r z e ż n y c h ,  rolnic two.  — 
Gleba iest naogól,  bardzo urodzajna. — to też zbio­

Z P  f P C R T U
NA M IĘD ZYN AROD O W YCH  WYŚCIGACH KO­

LA R SK IC H  W K R A K O W IE  na to rżę  G raćovii od ­
znaczy li się B arzyck i, k tó ry  aooDyi m ia tiz o s tw o  

1 to ro w e  K rak o w a , o ra z  O kslutycz z Wa] azaw y, 
k tó ry  pokonał w b iegu  za m oto ram i na 36 k u  
( le ao e r T u ro w sk i)  K usehkow a o  2 o k rą ż e n ia  to ru  
W iedeńczyk H& usler w y g ią ł  b iegi na 15 i ISO km. 
za p row adzeniem  B c g  a u s tra lsk i na 12 o k r. w y­
g ra ł  ‘L ap tu ś  przeć. K lugerem  z M akkabi, k tó ry  z io  
by ł 3-cłe m ie jsce  w  m is trzo stw ie  K rak o w a  ża  Be- 

j rzYok.m i B ia lik ie tr ,
W Y N IK I FO O T B A L L O W E . W iedeń : A d m ira— 

W AC 0:0, V ienna—I-'AC 2:0, blo-ran—V ack e r 2:1, 
A u s tr ia—BAC 3:2. P ra g a ;  P u h a -  środ-.. E u ro p y .
> ic lo ria  Ź iżkoy—G rad juńsk i (Z ag rzeb ) 6 1 B e r­

lin : B erlin —H am b u rg  6.3. A ltona . A ltona-—H am  
b u ig  7:1. W arszaw a . M akkab .— V a rso v ia  6:3. S ta ­
n is ław ó w . S tan is ław ó w — C zern iow ce 3:C Ł ódź. - 
l la k o a h —O rk an  1 :0 .

NA ŚLĄSK U  z a k w a lifik o w a ły  się z pwdokrę- 
gów  do fin a łu  o  m is trz o s tw o  o k ręg o w e  Ś lą sk ą  
d iu ży n y  P og o ń  K atow ice, Sjem  anow ica  i BBSV z  
B ielska.

NA ZAW O DA CH  PŁ Y W A C K IC H  W E  W IE ­
DNIU p o k o n a ł B a ra n y j m is trz  E uropy  k rn e  Bor 
ga, k tó reg o  zach o w an ie  u sp o seb u o  d łoń  nieprzy*- 
cby ln ie  publiczność. M arta  N ore liu s  p o p ra w iła  
sw ój re k o rd  św ia to w y  na 300 m w  4,08 min.

T E N N ISO W E  M ISTRZOSTW A  P O L S K I W  JKA- 
TOW ICAUH p rzy n io s ły  sze reg  >ensacvj. M arsze- 
w sk i pokona ł m is trz a  P o lsk i Je rzeg o  S to la ro w a  
w  1/4 finale , Ję d rze jo w sk a  zw ycięż#  tti K jc b te ró -  
w nę, D ub ieńska  po k o n a ła  Jęd rze jo w sk ą , Ję d rz e ­
jo w sk a  i G rob lew ska  zw ycięży ły  R ycn terów nę 
i D iiW eńską w  doublu  D o fin a łu  p an ó w  doszli 
C ze tw ertyńsk i, k tó ry  pokonał M arszew sk teg o  i M. 
S to la ro w , k tó ry  zw yaięży ł W arm iń sk ieg o  l»o fl- 
r.alu  g ry  pow dójnej panów  doszli B rac ia  S to la  - 
row ow  :e i C że tw ertyńsk i, M iziewscz B o fisakn 
g ry  podw ólnej m ieszanej doszli.

W M ISTRZOSTW A CH  TEN N ISO W Y C H  O f B  
Ró K I nie s ta r tu ją  T ilden  1 H un ter. D o tychczas 
F ran cu z i zawiedl-i. a P ry  B o o ssu s  L u n d ry  i B o ra  
t r a , ale B uzelet zo s ta ły  pokonane p rzez  K a n a d y j­
czyków  V an R vn, A lllson  i A ng lików  ro n  Cuffi- 
rrings. Moon P o zo sta li w  Jo u b lu  ty lk o  Codbat, 
B iugnon , k tó rzy  zw ycięży li AogULów 
G regoryego .
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KRONIKA

Wschóó 
■łouca 

4  m 52

Wrzesień

4
W torek  

18 Elul 5688

Zachód 
słońca 

18 m. 17

Dalsze wygrane doiarówki
Podajemy poniżej dalsze "wygrane „do iarów ki11: 

Po 506 dolarów w y g ra ły  n -ry : 725597, 609267, 
600018, 852182, 599539, 858804, 131356, 944316, 
833213 1 522838.

Po 100 doi. num ery : 157989, 283521, 470441, 782007,
357338, 353126, 663103, 140730, 858621, 807393, 451340
785689, 407363, 997629, 359438, 865018, 820941, 574920
473336, 769536, 993858, 300163, 977693, 759705, 392343
442348, 884628, 402127, 549967, 009541, 208960, 704415
706524, 118563, 327049, 614430, 875209, 301622, 183925
614635, 713484, 527416, 429612, 398343, 174233, 058031
626455, 528962, 413752, 697111, 297934, 764248, 300474
121373, 091771, 381958, 354518, 540982, 926763, 365711
498958, 040469, 540797, 258866, 093596, 646303, 863061
089635, 811458, 136540, 767853, 852767, 285338, 563700
197859, 385556, 262441, 482103, 007551 i 134350.

R azem  padło  sto  w ygranych  na sum ę 75.000 dola­
rów .

N astępne ciągnienie odbędzie się dnia 2 listopada.

— OD R E D A K C JI. N aczelny re d a k to r  „N ow ego 
D zienn ika11 p. D r. W ilhelm  B erk e lh am m er p o w ró ­
c ił Z u r lo p u  i  o b ją ł p ro w ad zen ie  re d a k c ji n aszeg o  
pism a.

—  O SO B ISTE P o s e ł D r. T b o n  p o w ró c ił do  K ra ­
k o w a  z  w y w czasó w  le tn ich  i
tó w  w y łączn ie  od  godz. 10 d o  - 1 S c h n e id e r

P. wiceprezydent miasta Dr. 
pow rócił z  u rlo p u  i  o b ją ł  u rzędow an ie . „

P a n  M in is te r S p ra w  W ew n ę trzn y ch  " j m - ę g *  
p. nacze ln ika  w y d z ia łu  u rzęd u  w ojew  , 
rjan a - Z b ro w sk ieg o  nac  z ło n k a  k ra  
6® * łu  w ojew ódzk iego  w  m iejsce  
w  stan  spoczynku, p. nacze ln ik a  w y d z ia łu  M ichała

- ^ D Z I Ę K O W A N I E .  P . X a v ie r  Janne,m ? *  
sor U n iw ersy te tu  W L iege  W B elg ji i p  
kadein ji M iędzynarodow ego  P ra w a  W ^  > 
r a z  p rzew odn iczący  K o n g re su  M ię d z y ^
P ra w a , k tó ry  o b ra d o w a ł w  dn iach  o d  10 do  16 
s ie rp n ia  b r. w  W a rsz a w ie , n a d e s ła ł n a  ręce  
zydenita m ia s ta  R o llego  g o rące  podzięK , w
m ias ta  K ra k o w a  z.a serd^czm c p r z j ję ę 1® 
k o n g re su  w  K rak o w ie . . _

— R O K  SZKOLNY 1928 29 ro zp o czą ł się
r a j  p rzedpo łudn iem  w ew  szy s tk ich  szk  a .
kow skach. W  szikołacii ś re d n ic h  w ychów  a 
czy ta li uczniom  p rzep isy  szkolne, ,
uo p o d z ia ł godzin  n a  n a jb liż sze  
nau k a  rozpoczyna  s ię  z dn iem  dzksiej^ym _ __

—  N O W E  O ZN A C ZEN IE K O M ISA R JA TÓ W  O 
W ODOW YCH. Is tn ie jący m  k o m isa ria to m  obw oo  
w y m  d la  dzieln ic  p rzy łączo n y ch  d o  m. . , _
n a d a ł p rezyd jum  m ia s ta  now e oznaczan ie , ^ 
w ia d a ją c e  zm ienionym  s to su n k o m : N azw a  konu- 
s a r ja tó w  obw odów  I, I I  i  I I I  d la  d z ie ln ic  I  d o  V l i  
(.stary K rak ó w ) p o zo sta ła  n iezm ien iona ; kom isa- 
i j a to w i  obw odu  V. d la  D zie ln ic  IX  (L u d w in ó w ; 
X X I (P la szó w ) i  X X II (P o d g ó rze ) n a d a n o  nazw ę; 
k o m isa r ja t obw odu IV ; k o m isa r ja to w i o b w o d u
IV. n ada  oznaczenie  n as tęp u jące : d la  dz ie ln ic  X 
(Z ak rzó w ek ) i X I (D ębn ik i — k o m is a r ja t  o b w o d u
V, d la  dzieln ic X I I  (P ó lw s ie ) i  X III  (Z w ie rzy n iec ) 
konriisarja t obw odu  VI, d la  dz ie ln ic  X IV  (C zarn a  
W ieś), X V  (N ow a "Wieś) i  X V I (Ł obzów ) — k o ­
m isa r ja t obw odu V II, d la  dz ie ln ic  X V II  (K ro w o ­
d rz a  i X V III (W arszaw sk ie  — k o m i s a r j a t  o b w o ­
du V III, d la  dzielnic X IX  (G rzegórzk i) i  X X  
(D ąbie) — k o m isa r ja t o b w odu  IX . R o zp o rząd ze ­
nie to  w chodzi w  życde w  7 dn i p o  og ło szen iu , tj. 
10-go bm.

— D O STĘP DO A KTÓW  SĄDO W YCH. P re z e s i  
sądów  o k ręg o w y ch  w y d a li z a rząd zen ie  se k re ta - 
r ja to in  sąd ó w  w  sp ra w ie  d ostępu  d o  a k t  sąd o ­
w ych. A k ta  sąd o w e  m a ją  b y ć  o k a z y w a n e  jed y n ie  
członkom  p a le s try  i  ap lik an to m , p r o w a d z ą c y m

-    - 1Poszczególne sp ra w y  za o k azan iem  o d p o w ied n ie ­
g o  pełnom ocnictw a. R ozp o rząd zen ie  to  m a n a  ce- 
u zam kn ięcie  a rch iw ó w  sąd o w y ch  dia o só b  n ie ­

powołanych, w obec licznych w y p ad k ó w  g in ięc ia  
“ s tó w  sądow ych.
_  A U TO BU S DO O JCOW A. Polska Z w iązek  
tu ry s ty c z n y  z a w iad am ia , że  d la  dogodności nau- l

czy c ie ls tw a  w yjeżdża  au to b u s z  K ra k o w a  do  O j­
cow a o  godz, 7,30 ra n o  z a m ia s t o  gudsz. 8 -meg.

— ŚM IE R T E L N Y  SKOK Z 5*GO P IĘ T R A ; Wczib 
r a j  o  godz. 11,te j p rzedpo łudn iem  a le ja  S ło w ack ie ­
go  była . w io o w n ią  s tra sz n e g o  w ypadku . Z dom u 
pod 1. 46. z  w ysokośc i 5-go p ię tra  zeskoczy ła  ko ­
bie ta  n ies tw ie rd zo n cg o  nazw isk a , licząca  o k o ło  
45 la t. D esp e ra tk a  p o n io s ła  na m iejscu śm ierć . P o ­
w ód  ro zp acz liw eg o  k ro k u  nie w iadom y. W nosząc  
z ub io ru , kob ieta  ow a b y ła  p raw dopodobn ie  s łu ­
żącą.

— D W A N A JE C H A N IA . N a ul. S ław k o w sk ie j 
w oźn ica  d o rb żk i konnej N r. 304 n a jech a ł Da P io ­
tr a  B ag ińsk iego , zam  ul. S ław k o w sk a  L 8, kitóry 
w sk u tek  najechatiia  t o n ą ł  po tłuczen ia  g ło w y  i  
p ra w e g o  boku, N a ul. P o d w a le  Z ygm unt Sułczew - 
skj na jech a ł p a ro k o n n ą  b ry czk ą  na jad ąceg o  ro ­
w e rem  M ieczysław a W łodykę, zam . p rz y  ul. S ie­
m irad zk ieg o  N r. 5, k tó ry  w sk u tek  n a jechan ia  d o ­
zn a ł p o tłcczeh ia  nóg. Z aw ezw an e  p ogo tow ie  r a ­
tu n k o w e  p rzew io z ło  orni poszkodow anych  do szp i­
ta la .

— PO D CZA S L IB A C JI. D nia 2 bm. zaw ezw ano  
pogo tow ie  ra tu n k o w e  do Jozefa  C ieślaka  i Ju l ji  
Ja rz y n k a  zam  p rzy  ul. K rasick ieg o  17, k tó rz y  w 
czasie  lib ac ji pob ili się  s ie k ie rą  i la sk am i. P o  zao ­
p a trz e n iu  p o zo s lav .;ono ich opiece dom ow ej.

—  K O N FISK A T A  PR Z E M Y C A N E J SA CH ARY ­
NY. W  d n iu  W czorajszym  p rzy trz y m a ły  o rg a i  a - 
po lic ji fn_ placu  W olm ca P a w ła  L isu n ia  ( la t 22) 1 ; 
A ugustyna  N adzo rnego  (la t 17), z  P a w ło w ic  p o w  I 
a K lo v ic e  za p rzem y tn ic tw o  sach a ry n y . P rz y  w y- I 
m ien ionych  znalez iono  20 kg. sach a ry n y . )

— R O W E R Y  GINĄ . Ja n  L u ty  z  K rze s iaw ic  
Zgłosił do policji, że d n ia  2 bm. sk rad z io n o  mu ro ­
w e r  w a rto śc i 180 zł. m a rk i „G onsenteil"  k tó ry  po­
z o s ta w ił bez opięli i pod kościo łem  M arjaokim .

— KRA D ZIEŻ  V ORKA, M arkus P re is  zam. 
p rz y  ul. M iodow ej 60 z g ło s ił do po lic ji, że d n ia  31 
uh. m. sk rad z io n o  mu w ózek ręczny  w a rto śc i 120 
złotych.

— A RESZTÓW 'ANO M ieczysław a Ju szczy k a  (la t 
30), zam . p rzy  U , R e to ry k a  1 15, za  ta rg n ię c ie  się 
na po lic jan ta  w służbie.

DRUGI K O N CERT B E R L IŃ S K IE J O R K IE ­
STR Y  SY M FO N IC Z N E J pod d y rek c ją  d j r .  D r. 
F m e s ta  K unw alda , św ie tn eg o  dy ry g en ta , odbędzie 
się  dz iś tj. w e w to re k  4 bm. w  S ta ry m  T ea trze . 
S łynna o rk ie s tr a  w y k o n a  w  p ro g ram ie  u tw o ry  
W a g n e ra , B ecthovena i B e r Moza.

ADA SA R I- SZ A JER Ó W N A  n asza  s ław n a  śp ie­
w aczk a  k o lo ra tu ro w a  w y stąp i w  K rak o w ie  z  je- 
uyr.ym koncertem , a  to  w  sobotę  8 bm. w S ta ry m  
T ea trze . B o g a ty  p ro g ra m  w ykonany  p rzy  akom ­
p an iam encie  sk rzy p iec  i fo r tep ia n u  obejm ow ać bę­
dzie r.ajcehiiejuze p iesm  o ra z  a r je  o perow e. B>iletv 
w  cen ie  od  Z ł 1—10 s ą  ju ż  do nabycia  w  k a s ie  
S ta reg o  T ea tru .

— Z. S. M. R. „MASADA" P o  dw um iesięcznej 
p rzerw ie w akacyjnej, odbędzie się dziś w e w torek  
o godz. 4.30 popoł. p ierw sze p lenarne zebranie człon 
ków  z udziałem  kol. D iam enta. U prasza się o bez­
w zględne punktualne przybycie.

Pola Negri

ZGRZYTY

w  s w y m  n a jn o w sz y m  film ie p. t. .D ru g ie  ż y c ie 11. 
Biała peruka zmienia uroczą artystkę nic do 

poznania-

List żony do męża z Krynicy 
i odpowiedź tegoż

„Mój  męż us r a!  Nie chce dłużej 
Ci u k r y w a ć  p r a w d y  nagie j :  
p r z e z  kur ac j i  dw a tygodnie 
Pół strac iłam  mojej w agi.

Znam stosunki T w e pieniężne,
C zy w ydatkom  m ożesz sp ro s tać?
Napisz, drogi, w ięc, jak  długo 
Mam w K rynicy  jeszcze zostać?!*

„Luba żonol P rzek az  w  drodze!
B aw  się dobrze, żyj w ygoanie,
I pozostań  (am w  Krynicy 

 Jeszcze pełne dwa tygodnie!** Korea.

Program stacyj radiofonicznych
W torek, 4 września.

K raków . (566 m) 13 i 15. K om unikaty, 17. G ram o­
fon, 17.25— 17.50. P ogadanka dla rodziców  i w ycho­
w aw ców : F r. T om aszkiew icz: „O system ie daltoń­
skim ", 18— 19. K oncert ź  W arszaw y  (D ebussy, W a­
gner i p ieśni), 19. R ozm aitości, 19,30— 19.55. O dczyt 
p t :  „K onieczność organizacji obrony przeciw gazo­
w ej ludności cyw ilnej", w ygi. Kpt. M. Im ielski, 19.55 
do 20.05. G iełda zbożow a, 20.05--20.15 K om unikaty,
20.15. K oncert z W arszaw y : W ieczór w alców , 22 d e  
22.30. PA T. 22.30—23.30. M uzyka tan.

W arszaw a. (1111 m) 13 1 15. K om unikaty, 18, 2008 
i  22.30. K oncerty.

K atow ice. (422 m) 16.40. K om unikaty gospodarcze, 
17 i 18.25. O dczyty , 18. M uzyka opere tkow a (m. iu, 
arje  w  w ykon. p. Z am orsk iej i Jastrzębsk iego ; 19.30 
O dczyt L .O P P .,  19.55. G iełda ro ln icza, 20.15. Kon­
ce rt z W arszaw y : W ieczór w alców  (m. In. śpiew ), 
22. PAT. 22.30. Muz. tan.

Poznań. (344£ m) U . K oncert, 14. G iełda, 2CL30
21.15. i 22.40—24. K oncerty.

W iedeń. (517,2 m) 11, 16.15 1 21.30. M uzyka.
B erlin. (484 i 1250 m) 17 1 2030. K oncerty. 
L angenberg. (468,6 m) 13, 17,43 i 20. M uzyka. 
D aventry . (491,8 m) 17, 20 1 23,15. M uzyka. 
Stam buł. (1180 m) 21.40. K oncert.
Kowno. (2000 m) 1920 i 20.30 1 21.45. K oncerty .

PRZED ZAKUPNEM proszę się przekonać, ż e  pta
szcze jesienne, zim ow e, w ełniane, angielskie i  spor­
tow e są  na jtańsze  w  firm ie LEON B raclejow ski, 
K raków , G rodzka 5—7. 2406 e r

 o>——
— Z EZRY CHALUCOWEJ: Dziś w e w torek o go

dżinie 8 w iecz. w  lokalu E z ry  C balucow e], p rzy  ni. 
Zielonej 17. posiedzenie Sekcji M łodzieży p rzy  E zrze  
C halucow ej. Ze w zględu na w ażność porządku obrad
u p r a s z a m y  tą  drogą w szystk ie  organizacje m łodzie­
ż y  o w ydelegow anie sw ych  przedstaw icieli, Jakoteż 
o niezaw odne i punktualne przybycie .

— Ż.K.S. „GIDEON" w K rakow ie. P lenarne po Sie 
dzenie W ydziału  2KS „G ideon", zw ołane na środę 
5 bm., odbędzie się w  m ieszkaniu p ryw . p. Grueu- 
ste ina (ul. Jakóba 3). P o czą tek  punktualnie o godzi 
nie 8. w ieczór. Na porządku dziennym  sp raw y  b. 
w ażne, niecierpiące zw łoki. W zyw a się w szystk ich  
członków  zarządu o punktualne przybycie.

Wesoły kącik
O STR O ŻN IE Z  P O C H L E B C A M I

— N arzeczony  m ój p o w ied z ia ł mi, że jestem 
n a jp ięk n ie jszą  i n a jm ąd rze jszą  k o b ie tą , ja k ą  kie­
d y k o lw iek  znał...

— S trzeż  się  ta k ie g o  cz ło w iek a  N igdybym  nię 
w y sz ła  za m ężczyznę, k tó ry b y  już p rzed  ślubem  
chcia ł m nie ok łam yw ać ...

MA Z D R O W IE -
M łodzieniec: J a k  pan  sądz i p a n ie  dok to rze , c* r  

s t ry j  mój ry ch ło  um rze?
L e k a rz ; P rzy p u szczam , że n ie  S try j p a to k  i :oa 

zd ro w ie , k tó re  je s t o d po -ne  na w szy stk ie  najbar­
dzie j sk o m plikow ane  le k a rs tw a  .

G OD ZI S IĘ  NA W SZYSTK O  .
G ospodyni: O sta tn ieg o  lo k a to ra  m usia łam  w koń 

eu  w yrzucić  z  m ego m ieszkan ia , pon iew aż prze* 
c z te ry  m iesiące  nie p łac ił mi czynszu.

N ow y  lo k a to r: T o  nic n ie  szkody.; Mogę także  
l  pod tym  w aru n k iem  o d n a jąć  ten pokój..-

Tym P. T. Prenumeratorom i  pro*
wiiicjf, H órsy r-ie odnowić; fcęi* 
2 w t o c n n i e  prenumerat’--» »  wtie* 
sieifr wstrzyrr-emy s driet 12. b.m. 

naszego pisma.
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MAKSYM GORKU.

Po main Rolland
Nigdy nie było takich rpok I wogóle istnieć nie 

mcgą takie okresy; W którythby nie niszczono cze­
goś „wiecznego", w kiórychby w-ola rozumu nie u- 
siłowała druzgotać wiary i przesądu, puwbłańegc 
do życi£ wolą tegoż samego rozumu, jego pełhemi 
udręki wysiłkami w kierunku znalezienia prawdy 
ostatecznej, mogącej stawić czoło i sile rozumu.

Zdaje mi sie, że nie byw  takiej epoki, w kiórejby 
ludzie Europy żyli w tak tragicznym stanie'niewia­
ry, bezsiły i sampuprzecgauia, juk żyte dzisia!, o- 
Slepieni okropnościami przeklętej rzezi lat 1914— 
191§ i w oczekiwaniu okropności, wojny dwjiow.ej 
kia*.,

Dziś więcej, niż kiedykolwiek przyszło na świat 
lulki. których {Uoitłja kondrnsuje się y  słowach: 
„Po nas — a niechby i potop". Jeszcze nigdy nie 
przybrała korupcja rozumu i zmysłów form tak q- 
p&cznycb, jak sa dr naszych. Nigdi się ludzie nie 
oddawali tak całkiem bezwolnie, tak mechanicznie 
prostytuującym wpływom rzeczywistości.

City/ mętna bowiem znaleźć w Drzsśzlośći lata, 
W kt^rychby 'udzie z taka koncentracją, z tąkiem 
napięciem woli . rozumu pracowali w kierunku wy­
nalezienia środków wzajemnego tępienia się? Nie 
było- też dotąd epoki, któruby była tak nędznie ubo­
ga o ile' ida.e o usiłowania skrystalizowania ideo­
logii humanitarności i miłosierdzia. .Mówić o huma- 
niUTLe dziś, w czasie zdziczenia, uchodzi wręcz za 
-kiepski ton". A kiedy się jednak z przygwyczaje- 
nfaTwolai „Miejcie Jitpśi dla czlowiekal" — to je­
dnak ęyykfgykuie się to bez tajenia nienawiści i r,„ 
De z wyrażan.a się zems.ą na człowieku. : *

| Mówi się ! pl?ze: ż wieffil gorliwości? o' tHkader-
cK, bezwładzie FpiOPf.^.ężjFitl się tę y  śpęggb pę- 
łen duchą j nawet „smaku", ale nie słychać głosów, 
któreby mówiły o konieczności odrodzenia Europy

Okropni dni Wsząuzie dale się słyszeć głuohj 
iri zniszęzęnią, w ied zie  znajduje się dużo. zło­
śliwi) łsfyźilwośęi. A kiedy ludzie się zabawiają, 
krzyki ich przypominają mi tę zrozpaczoną pleśń, 
kti ra , o rqku Iwo w więzieniach rosyjskich śpie­
wa# ludsie, skazani na śmierć: 
j. „Oto, ostatni raz w dzisiejszym1 dniu
5 Przyjaciele', razem węzelmy się".
! Wctaz bąrdziei przez' demonsrTścyjnie bezwstyd­
ny zbytęk klasy pa ującej drażnieni i ranieni ludzie 
prący, organizują się u wielką europt'ską ąrmję. 
aby zmttŁĆ żelazną • miotłą to, co się przeżyło, ćq 
p rzeb iło  i z wy rodruało w  życiu Wiłam szcze-zc tę 
pracę, jakkolwiek nie zapominani również, że nie 
człptyjek dla rewolucji, ale rewolucją istnieje dla 
człowieku. I rzecz naturalna, że bezmyślność el» 
mentarnych, a podrażnionych potęg jest mii okrop­
na.1 przeciwna. Dla mnie są życie i praca ludzi drę 
c?ąćq kosztowna, którzy bezustannie tuor?ą kultu­
ralne wartqśpi w :ga$ ponurych naszych dni.

JtJen — a czyż ale jeel oo jedyny? — t  tych 
tziaraordowanie mtsuflęłydb ludzi to Romain Rol­
land. Społyką mnie wysoki zaszczyt być jogo przy 
jaęiędęm i dlatego bardzo mi piędto i trudno mó­
wić p nim. Bp ąie należę do tych ludzi, którzy u- 
ważają to za koii.eczne, mówić o przyjaciołach, 
podkreśljąc Ich ideologiczne czy inne poza tem
«bM y“.

Kiedy czytam wspomnienia lub sądy takich lu 
dzi o przyjaciołach, zauważam prawie zawsze 
niedopisaną przez mtora na marginesie uwagę1 
„Nie jestem gorszy oa niego, albo też — „jestem 
lepszy niż on". Wobec takich przyjaciół myślę 
sobie, że Bihlja nie podała w całości klątwy bo­
żej rzuconej na Adrraa; zdaje mi się po słowach 
„W pocie czoła będziesz spożywał chleb twój", 
Bóg dodał: .,1 obdarzę cię przyjacielem za karę".

■ n a a a a n a n w w n

Żywię przekonanie, że los ustrzeże Rom sin Rol- 
landa przed takim przyjacielem.

Nie będąc krytykiem, nie zamierzam pisać o 
Rolandzie, j»ko autorze, jako twórcy „Tragędji 
wiary", „Jana Krzysztofa" i znakomitego, iście 
galiekiego eposu pt. „Mistrz Breuognon ‘ O ile 
idzie o tę oslątn-ą książkę, to jeąf to tacić najbar­
dziej zdumiewające dzieło czasów ostatnich. Mu­
si się mieć serce zdolne do dek azj wania pudów, 
bj we Francji po tragedjach, jakie przeżyła, utwo­
rzyć tak świeżą książkę, książkę niewzruszonej 
i męskiej wiary w ezJowien,a, we współziomka, 
w fcrąnouaa. Schylam się przed Rumak Rollandem 
właśnie z powodu tej jego wiary, dźwięczącej po­
przez wszystkie jego książki i we wazystk ęm, 
co czyni. Dla mme R< mak Rolland etanowi Lwa 
Tołstoja Francji, ale Tołstoja bez zawiści roepL-u 
bez tej tAropnej nienawiści, która była dla ro- 
syjsikiego racjonalisty źródłem jego cierpień i 
która pi zesrkadzala mu tak okrutnie w tam, by 
pozostał gęnąjąluym artystą.

Powiada się: Romain Rolland jest Don Kicho­
tem. Z mego punktu widzeria jest to coś najłt p  
szego, co można powiedzieć o człowieku. W nieu­
błaganej względem nas ludzi grze (klejowych 
mocy oznaczą człowiek tęskniący za ąprąwiędh- 
wością także potęgę i bywa zdolny stanąć noprzę- 
kór elementarnej sile "U j gry.

Włodzimier-oW] Len.iowi udało się wykazać, 
że filoizofja w historji Lwa Tołstoja daleka jest 
baj azo o T prawdy i że rola osobistości w dzie­
jach nie wygląda całkkm tak, jak ją to oceniał 
Karol Marks. Roma.a Rolland jest przekorny 1 o  
dważny, jak prawdziwy- Francuz, jest istotnie 
wolnym człowiekiem Trzeba mieć silną wiarę w 
swoją prąwdę, by za dni, kipdy tysiące ludzi prze­
żytych, iradowtnych śmiercią Loujna złośliwie 
się weseliło, powiedzieć jm spokojnie: „Lenie
jest największym człow .ekiein uzynu naszego wie-, 
ku i człowiek.em bodajże ze wszystkich najmniej 
myślącym o własnej korzyści". (Romain Holland 
jest jak wiadomo, p r z e c i w n i k i e m  boKzewi- 
zimu. — Przyp. i ed. „N. Dz.“).

Rornatk Rolatnd pierwszy z pisarzy europejskich 
podniósł g k . przeciw wojnie 2 tego Dowodc jęło 
go wielu ludzi nienaw.d-ziieć. Oczyw.ście — któż 
to może kochać człowieka — który mówi prawdę?

YV „Zaczarowanej duszy" przeczuwa Rolland 
sercem artysty naro Izj-iy innej dobrej prawdy, 
jakiej świat potrzebuje już oddąwna, Przeczuwa 
on narodziny nowej sohiely wmiejsce tej, jaką 
przyczynia się do cnaoeu ne ziemi, — kobiety któ- 
ri_ poznawszy rolę, jąko orcoowniczki kultury, 
pragnie wpelni mocy i praw wstap.ć na arenę 
świata, jako jego prawowita pani, 1 man a mę­
żów, stwoi zonych przez nią i przed nią odpowie 
dzialnyvh za swe czyny

Wprąwia .nnie w podziw t.Wałość miłości Ro­
main RoJatnJa do św iąti 1 ęzłowieka. zazdroąiczę 
mu jego silnej wiary w potęgę miłości. Nie uwa­
żam go za optymistę, jest idealnym stoił-feim Wy- 
fzuł widocznie głęboką prawdę zawartą w Jednym 
i  przysłów rosyjskich: „Wszystko przunlnie —
pozostanie tylko prawda".

Nie wad znałam go nigdy, zd. je rnl się jednak, że 
oczy Romain Rollanda są spokojne, a smutne, głos 
zaś cicby leęz mocny.

Szczęśliw jestem, iż wiem, że we Francji, któ­
rą kocham od dzieciństwa, żyje tak wspaniały 
człowiek i artysta o tak gorącem sercu, jak Ro­
main Rolland (Tłum. Te.).

W czwartek posiedzenie Rad) 
ministrów

(Telefonem od naszego koresaondentaj
Warszawa. 3. 9. We czwartek odbędzie się po  

Siedzenie Rady Ministrów.
W bieżącym tygodniu odbędzie się drugą s  ta  

lei narada w prezydjum Rady Minmtrów w <**■ 
wach eksportu. Rrócz ministrów, którzy WZŚętt e j 
dz/iał w poprzednim posiedzeniu, weźmie także B- 
dział w naradzie ium is te r  rolnictwa 
ski.

Rezolucje roiędzynarodowegct 
kongresu młodzieży

Berlin (ŹATj W szechświatowy kongres rało 
cłzieży, który o d ty ł się ostatnio w Eordę po­
wziął m. in. rezolucję, domagającą się całkowi 
teec l ówn un: ->wnicn*a w szrslkich ras i wzy 
Wa ’aca młodzież do zwalczania nienawiści ra- 1

sowej i zadzierżgpnia węzłów przyjaźni pum<e 
dzy przedstawicielami różnych ras i narodowo 
śći. W  sprawie mniejszości narodowych kon­
gres powziął jednom yślnie, przy 5 wstrzym u­
jących się od głosowania, rezolucję, w którei 
^Ptluje do młodzieży całego świała aby zwal 
czała wszędzie ucisk mniejszości narodowych

Nuncjusz papfeski u premjura
(TeleJoneir od n a sieg o  korespondMta),

Wwrszsws, 3. 9. (Sin ) Premjer Bartę* Pff p* 
w  ro c ie  zę S pąły  przy ją*  W po łu d n ie  lU isępiM b 
mtfpr Msrmaggł.

Zmiana na stanowisku gen. l i i i -  
tanta Prez. Rzplitej

(IFlefoMm od a a tse g e  U».espopde*tąJ
Warszawa. 3 9. (Syn.) Dotychczasowy generał", 

ny adjutant P. Fułydeota pułk. Zahorski zoataj 
praónie»iooyna stasoWisko dowódcy 13 brygad]
jazdy w Ostrołęce, a dowódca tejże brygady pułk 
Głogowski będzie powołany na gene alnego anju- 
ta-ntą P. Prę-ydenta.

B. pos. Łańcucki mprosrcoj 
do Ros;i

(Telefonem od nąs^eso koreśponienta).
Warssawą. 3. 9. V sPtchukraiński komitet MOR. 

zuprosiił do siebie niedawno wypusaęąonegę 1  w.ę 
ząęnia b. poóła Łańcuckiego. Ukraińscy rojjuj] H  
przypisują soLie zasługę uwolnienia Łańcuckiego 
z więzienia i podkreślają, »e pobyt jego na Ukrai­
nie poprawi mą nadwątlone zdrowia 1 doda ąa 
wych sił do walki.

Między narado wy kongres le­
karski w Budapeszcie

Budapeszt 3. 9. I  AT. W Budapeszcie odbyk, si- 
priiy udziiale s.-ąregu delegatów zagrąpiczn/ h, 
przybyłych n  in. z Ameryki, Azji i Afryki a- 
twarcie V Międzynarouowęgo Kongresu m eiłca- 
neg-o, ppbWięconego ^prawie w; padków pr?y prą- 
c y p r ia  chproh zawodowycii Otwarcia aqkpuSSÓ 
w WieiiLiej Sali', w^ierskiej \kad*myi w pb teun- 
ści regraia Horthyegc i ministra prac i opieki 
spędęczucj \ r. i s il . pełniącego pbq-wl»d-i pręzow.
Rady m in istrów -

i  U U  KOW IRTóW Sł
I. KONtlBRT ORKIESTRY BERLIŃSKIEJ.

Orkiestra berlińska przewyższiła wszelka, na­
dzieje znakomitym. me.Tyszanym jeszcze w Kra­
kowie pOłOtem. Wszysticie punkty programy wy­
konano w nąjideąlmejszej iorm,ie, szczególn e 
symfoagę Czajkowskiego, której ostatnią część, 
porywająco zagrana, rozentnajormowała wszyst­
kich do najwyższego Srtąpmą. Zaęhwyt pubhtzno*ę 
dof iegnąl wrzeń« .

O rk ie s tra  nogąca się pównać z uajlep /̂MinJ 
.-w iats. IR. H. . pt*

DR. BABCH RZBOZOZNAWCĄ DLA SPRAW 
ŻYDOWSKICH. N* miejsąe za<arlego radcy prą- 
?*DOgo LiDonthale miaaowany został rzeczoznaw­
cą dla spraw żydowsalch przy pruzki*m misi 
sterstwie oświaty rahli Dr. Bick % Be Una.

STU D EN C I RAI! 3K IEG O  T E ł^ H M K U ą  J*A 
PRAKTT RACR LETNICH W EGIPCIE Studanri
szkoły technicz tej w Haifle wzorem Ipt ubiegłych 
od b y w ają  praktyki letnie w Egipcie. Student--’ ży­
dowscy zatrudnieni są przy robaj,a<Ji. publlnzpvch 
w AieKsandrji oraz w Ułku prywatnych zazża- 
dacb przemysłowych
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Zaginieni lotnicy szwedzcy odnalezieni
w Grenlandii

Nowy Jork. 3. 9. PAT. „New York Times" do 
o o si, że lotnicy H assel i Cramer, którzy 18 sier 
pnia opuścili na sam olocie „Greater Rockiord 
Cochrane Ontario, udając sie drogą na Grenlan 
die do Szwecji, zostali odnalezieni i doprowa­
dzeni w .całkowitem zdrowiu do obserwatorium  
na Grenlandii. Lotnicy zmuszeni byli podobno 
Praed fS  dniami do lądowania w  Sukkertoppeu 
® tfroi. Hobbs, prowadzący obecnie badania na 
ukowe w  Grenlandii spostrzegł sygnały  dym- 
ne Podawane przez lotników.

Próba pobicia rekordu lotu 
bez lądowania

Dessau. 3. 9- PA T Lotnicy Ristic i Zimmer- 
mann, k tó rzy  rozpoczęli w czoraj rano lot z za 
m iarom  pobicia rekordu lotu bez lądowania, 
spodziew ają się do trzeć do Tokio i W ładyw o- 
stoku i przebyć w  ten sposób około 9 tysięcy ki 
lom etrów .

Granaty ręczne w świątyni
Krwawe starcia religijne w Indiach. -  Zabici i rann .

Kalkuta, 3. 9  P A T . W  so b o le  w ie c z o re m  d o -  
»zło d o  s t a r ć  w  m ie śc ie  K h a r a g u r  m ię d z y  ® u " 
n i łm a n a m i a  h in d u s a m i .  D o  ś w ią ty n i  M k 
rzucono k i lk a  g ra n a tó w  rę c z n y c h , k tó r e  p o r a -  
a»ły k i lk a n a ś c ie  osób . P o z a te m  p o d p a lo n o  p a r ę

d o m ó w . N a z a ju t r z  d o sz ło  d o  w a lk i u lic z n e j, 
p o d c z a s  k tó r e j  6 m u z u łm a n ó w  z o s ta ło  z a b i ­
ty c h , a  7 h in d u s ó w  p o ra n io n y c h .  W  c ią g u  n o ­
c y  n a s tą p i ło  p e w n e  u sp o k o je n ie -

dniach 
Ła

Ilu ludzi iyte na
"* taWa*w T.“ !  t t t t S Z S Z  «*  p r » . « d - n« ’

Staraniem  Ligi narodów  ukazała się w  osta tn ich  
w Genewie niezm iernie in teresu jąca ks>ąż- 

k tó ra  w dokładnych w ykresach p rzedstaw ia 
statystykę ludności w całym  świecie. D ane za­
w arte  w tych sta tystykach  są  napraw dę tn rd z o  
interesujące i zasługują w pełni na jaknajsze tszą  
publikację.

W ynika z nich, że w  chwili obecnej zam ieszkuje 
całą ziemię ludność sv iączuoj liczbie 1,9.>0 mi.jo 
nów mieszkańców '/-  olbrzym iej lej cyfry p rzypa­
da nakraje całej Europy 514 m iljonów m ie s z a ń ­
ców, na Azję 1,026 miljonów ludzi, na Amc.ys.ę 
232 miljony, ua Afrykę 140 miljonów, wreszc-e na 
A ustralję w raz z przyległem i w yspam i 9 mil jon o w
mieszkańców.

J a k  zatem  w idzim y, n a jw ięce j ludnośc i liczy  •* j  
d aw n ie jsza  kolebka d z is ie isze i ludzkości. Azja,fedz.e lsiejszej 

&ię b hzko  połow u całej ludnościskupia  -p i.-u
ś w ia ta /  E u ro p a  s to i d o p ie ro  n ad  ru g iem  . n(.. 
a do : ' dop ie ro  na  trz ec ie 111 m iejscuP° niej idzie 
1 yka.

Ch a ra k te ry s
^ T ° j u  z a d n i e l i

styczne są rów nież cyfry, dotyczące 
nia na ziemi. Otóż przed »o jnąw roku  im  o ...........   “ C1U1

_ .. R o s i ł a  ludność ca łeg o  św ia la  1,893

m iljonów  m ieszkańców . W  ro k u  1926, a w ięc w  o 
siem  la t  po  zakończen iu  w ojny  św ia to w e j w zro ­
s ła  cy fra  m ieszkańców  ziem i do  ogó lnej liczby  
1,932 m iljonów  m ieszkańców . P r2yrO st w y n ió s ł 
zatem  oko ło  7 p rocen t

Z c y fr  łych w yn ika , że p rzec ię tn ie  ludność ca 
leg o  św ia ta  pow iększa  się  roczn ie  o  w ięcej n iż  
pó łp ro cen t , że p rzecię tn ie  roczny p rz y ro s t ludno­
ści w y n o si w  całym  św iecie  o ko ło  195.000 ludzi.

D ane te w sk azu ją  rów n ież , że ziem ia na ra z ie  
p rzy n a jm n ie j (ia ieka je s t b a id z o  od w yludn ien ia . 
N atom iast je ś li w zro st ludności o dbyw ać  będzie 
się w  tak im  sam ym , ja k  do tąd  tem pie, g ro z i z ie­
mi p rze ludn ien ie  i z czasem  może za b ra k n ą ć  iiiej- 
sca d la  now ych m ieszkańców  ziem i. N a raz ie  jed ­
n ak  je s t to  jeszcze  m uzyka, b a rd z o  o d leg łe j p rz y ­
sz łośc i, p on iew aż  je s t jeszcze na św iec ie  dość wie- 
iel o ren  ów , na k tó rych  w iełe, w ie le  ludzi znaleźć 
będzie  m ogło  w ygodne pom ieszczenie.

\Y dażdym  jendak  raz ie  w a rto  zaw sze  pam iętać , 
że obok każdego  z n a s  ży je  w  całym  św iecie  
1,949.999.999 m ieszkańców .

S i l
„Marka iwistowei sławy*" 
.... znana od lai 40 =

Dla zdrowia dzieci !
p a - z  powagi lekarskie zalecany.

HAYA
.-CT—-.-X . MVniA  ^

h ig ie n ic z n e

Tysiące podziękowań I
Dt.tr(o iąd»1 n-lrty wsz(<H« tylfco POORUHAYA

Do nJjjrcŁ M  w ę -S U ti

S. HAY, Gptoti. L W C W

Z GIEŁDY
Giełda krakowska

K rak ó w . 3. IX . T enuenc ja  d la  e lek tó w  i w a lu t 
u trzy m an a .

A kcje : Z ie len iew sk i 136,50, F ir ley  68 . Chybie 70
Z eb ran ie  g iełdow e, p rze sz ło  pod znakiem  ten­

d enc ji na ogó ł u trzym anej. Z a in te re so w an ie  o g ra ­
n iczone do trzech  p ap ie ró w  z k tó ry ch  nieco w ięk ­
szych  o b ro tó w  dokonano  Chybiem . P ap ie ry  b an k o ­
w e j h an o lo w e w  zkuieduaiuu . K uch ospały . O b ro ­
ty  m ałe.

N a pog iełdziu  do tra n z a k c ji doszło  jedyn ie  Ce­
g ie lsk im  p o  k u rs ie  45,75.

W a lu ty  i dew izy  o fic ja ln ie  bez ob ro tów .
N a ry n k u  w a lu to w y m  w  p ry w a tn y ch  o b ro tach  

sy tu a c ja  bez szczególn iejszycn  zm ian. Z a in te re so ­
w an ie  n iew ielk ie . U sposob ien ie  spokojne. W  K ra ­
k o w ie  d o la r  go tów kow y  8,38 jedna cz w a rta  do  
8,88 trz y  czw arte , czeki b an k o w o  8,90—8,91, W a r ­
sza w a  d o la r  8,87 i  po ł do 8,88 trz y  czw arte , czeki 
8,90—8,b0 jed n a  czw arta . L w ó w  d o la r  8,87 tr z y  
c z w a rte  do  8,88 jedna  c z w arta , czek i 8,90—4,90 i 
pó ł, K a to w ice  do lar 8,88 jedna c z w a rta  do 8,88 tr z y  
c z w a rte , czoki 8.90- 8,91. K u rs  p łaceń  a B anku  
P o lsk ieg o  n ie  u leg ł zm ian ie .

giełda warszawska
W a rsz a w a . 3. 9. P A T . B ank  d ia k o n i. 134^50, 

H an d lo w y  117, P o ls k i 11,50, 182, Z achodni 33,50, 
Zw. społ. za ró b . 82, S iła i św ia tło  I- em. 153, 15^, 
C hodorów  183, C uk ier 63, 62,75, F ir le y  68u50, 68, 
B ank  M ałopo lsk i 26,50, N ouel 33, jMipop 41, Mo- 
d rze jó w  43, N o rb lii. 250; G stro w ie  se r ja  B. I. em . 
125, 126, s e r ja  B .II e 119, 120, P a ro w o z y  41,50, 
S ta rach o w ice  54,75, H ab erb u sch  232 234, 5 p roc. 
d o la ro w a  90,75, 89,75, 90, 5 proc. k o n w e rsy jo a  67. 
5  p ro c  k o le jow a 61,50, 10 p r o c  M olejow a 104, L i­
s ty  za s t. B anku  G osp K ra j. 94.

W aluiy: D o la ry  8,88, 8,90, 8,86, B elg ja  123*8.
124,29, 123,67, L ondyn 43,27 i póf, 43.38 434?, N ow y 
J o rk  8.90, 8.92, 8.88, P a ry ż  54*5 ‘ pół, 34,91, 34,74,’ 
P ra g a  26,42, 26.48^6,36, S zw a jca rja  171,71, IT a M , 
171,28, W ioden 125.66, 125.97, 125,35. W ło sh j 46,71 
46,82, 46,50, M arka  n iem iecka 212,47 i póL

Giełda poznańska
G iełda zbożow a poznańska 3. 9 Z yto  36— 35 1 

pó ł, p szen ica  43 i pó ł do 45 i pół, jęczm ień p rze ­
m ia ło w y  32 i  pó ł doć 4 i pół, jęczm ień b ro w aro w y  
36—38, ow iec  31 trz y  c z w a rte  dc 33 i  pó l, m ąka  ży ­
tn ia  65 p ro c . 52. m ąk a  ży tn ia  70 p roc . 50, m aka 
pszenna 65 proc. 63—67, o sp a  ży tn ia  27 i p ó ł do  
28 i  pół, o sp a  pszenna 27—28, g ro ch  W ilktorja 70,75 
g ro ch  V o lger 68,74, Tendencka spoko jna .

Giełda wiedeńska
W iedeń. 3 9. A m sterdam  183,96, B e lg rad  12,45 

trz y  ósm e, B erlin  168,87. B ru k se la  98,47, B udapeszt 
123,52, B u k a re sz t 4,293 trzy  czw arte , L ondyn  34L3? 
i  pól, M adry t 117,90, M edjolan  3711 jedna  a s m t .  
N ow y Jo rk  708.25, P a ry ż  27.66, W a is z a w a  79,38— 
79,66, Z u rych  136,38, A m ery k ań sk ie  705,30, nie- ■ 
m ieckie 168,55, fran cu sk ie  27,58, w łosk ie  37,03, ju - 
g o s ła w ia ń sk ie  1245, po lsk ie  79,60—75,80, rumuń­
sk ie  4,27, czesk ie  20,16, w ę g ie rsk ie  123,46, R enta 
m a jo w a  0,775, re n ta  lu tow a 0,765, T u reck ie  34,70, 
A ng lobank  26,20, B ankvere in  26,10, BodenkredW 
111 trzy czw arte , K om pas 0,88, L aen d erb an k  32,50, 
M erkury  22,80, Z ivnstenska  120, P ó łnocna 1108, 
A ustr. Kol. P a ń s tw . 26 trzy  czw arte , P o łudn iow a 
14,65, G oleszów  258, C em ent 107 B ro w a ry  146, A b  
piny 45,80, B erg . u. H uetten  798, K ru p p  10,50, PoJ 
d ih u e tte  166 i pól. R im a 132,10, S iersza  11,60, Zie­
len iew sk i 1C8 i pól. A pollo  1-34, F a n to  8,80, K a rp a ­
ty  27,01, G alicja  70, N afta 35 jedna c z w arta .

Giełda zurychska
Z urych . 3. 9. PA T. P a ry ż  20,27,5 L ondyn  25,20 

N ow y Jo rk  5.^9, tedna czw arta , B elg ja  72.20 W ic 
chy  27,19 jedna  c z w artą , H iszpan  ja  86.30 K o lan d ja  
208,20, B erlin  123,77 i pól, W iedeń 73,19, Sztokholnl 
138.07 1 pól, O slo  138.57 i pól, K openhaga 138,57. i 
pól. Sofja 3,75, P ra g a  15,39, W a rsz a w a  58,20, Bu­
dap esz t 90,50, B ia łg ró d  9,13, A leny 6,72 i pół. K on­
s tan ty n o p o l 2,70, B u k a re sz t 3,16 i pól, H e ls in g to rt 
18,02. B uenos A ires 219.

ZA^CZNO.-b \v  PO D A TK U  DOCHODOWYM 
P ła tn ik , k tó ry  w postęp o w an iu  w ym iarow ym  od­
nośn ie  podatku  dochodow ego popad ł v zuocznoś4 
W skutek n iep rzed lożen ia  żądanych  od n iego dow o­
dów , n ie odzysku je  sw oich  p raw , chociaż przrw<>- 
dniczący kom isji Szacunkow ej na skutek od w o ła ­
ni a  zarząd z ił z b a d a n i e  ivch  dow odów  (w y ro ii "i. 
T. A. L. Hej. 866/26).
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STRABCJP 27 
przyjmuje 6ię codziennie od 9—12 i 3—5
K uny  hand!ov e f  einherya zsrejeslrow . są przez 
M inisterstwo ośw iaty i celują w przysposobieniu 
tauże i sod starszych do zajęć biurowych. 2229>

Zwapnienie żył
Przy przedw czesnych oznakach starości zażądać pro­
spektów  o niesfałszowanycli w ypróbow anych środkai h 

naturalnych 41? 3n
C e n t r a l *  fU h Acta s n s r a f o r t H ,  O d s t s k  7 .

U IM i JO i
Ł."!?2APIRO

E T Y K A  J U D A I Z M U
podrocio ik  do n au k i re lig ji m o jżis icn .ej, zatw ier­
dzony okólnikiem  M nlstezst&a dla użytku w szko­
ła. h  średnich. Cena Zt r  —. Do nabycia we w szyst­
kich księgarniach. Skład głów ny w wydawnictw ie
E lifg .  H. J .  FREID i Sk a, W arszaw a, 
Rymarska 10. Sferz. poczt. 371. P. K. O. 470

Salop  k ra w ieck i SZYMON ELSNER 
w K rakow ie, nllea Św. G ertrudy  L. 24
Materjały najmodniejsze krajowe i orygi­

nalne angielskie na składzie, wykonanie pier­
wszorzędne, ceny i. warunki przystępne. 4023;

Ksiaiki szkolne
Księgarnia Powszechna, Kraków 
iw . Tomasza 20 (boczna Fi orje oskiej)

dla szkół, zakładów itp. specjal­
ne baidzo d ogod n e w arunki.

Dla członków Spółdzielni „StoL'“ na raty.

RUTYNOWANY buchalter i korespondent polsko- 
niem iecki poszukuje zajęcia na godziny w ieczorne, 
ew entualnie zm .eni posadę. Z głoszenia: B. F ruch t 
LfindUr, L w ow ska 3. 312 g

KORESPONDENT polsko-niem iecki, buchalter, 
poszukuje posady. Z głoszenia w Adm. „N. Dzienni­
k a"  pod „Sam odzielny". 815 g

PODRÓŻUJĄCY z b ranży  galan tery jno  - norym ­
berskiej, o raz  kosm etycznej, obeznany ze s tosunka­
mi handlow em t na  Śląsku, w  K ongresów ce i w  Ma- 
łopolsce, poszukuje zastępstw a  lub posady. Zgłosze­
ni a  pod „F achow iec" do Adm. „N. D ziennika". 817g

KUCHMISTRZ, p ierw szorzędna siła, z po ltce- 
tiiami z najlepszych dom ów , res tau racy j, sanato ­
riów  kra jow ych  i zagranicznych, o raz  kuchni ry tu­
alnej, poszukuje posady. Ł askaw e zgłoszenia pod 
„K uchm istrz" dc Adm. „N. D ziennika". 321 g

DEN ZION R apapu rt ndziela lekcyj hebrajsk iego: 
G rzegórzecka 14. 799 g

STENOGRa F JI listow nie najszybciej w yuczam y. 
y S ten o g ra ' Po lsk i", m iesięcznik, w ychodzi. Insty tu t 
S teuogra iiczny , W arszaw a, K rucza 26. 2347 ar

PODGÓRZANIE I OKOLICA! Zapisujcie się do 
„K ultury", w ypożyczalni książek, Podgórze, Rynek 
G łów ny 12, gdzie o trzym ać m ożna ostatn ie nowo­
ść.’ polskie 1 niem ieckie. Dla urzędników  państw o­
w ych  i uczniów bez kaucji. 23S1 er

SPR Ó B U J, a p rzekonasz się, że najtaniej kupuje 
sćf bieliznę dam ską ty lko  w W ytw órn i Bielizny 
„Ł abedż", K raków , S tarow iślna 6. 2313 ch

i. Liśi I!
Od 1 września ceny znaeznte zniżone.

DROBNE OGŁOSZENIA I
/a ata.ro 2U groszy, dla poszukujących p/acy 10 groszy B

URZĘDNIKA b an k o w e g o ,  o be zn a ne go  z pracam i 
k . i n t o r o w e m f  mani pul ac ją  k a s o w ą  i wa l u t o w ą ,  po­
szukuj e  insty tucja finansow a. Zgłoszenia z odpisa­
mi ś w i a d e c t w  pcd  „ In s t y tu c ja "  do B iura ogłoszeń 
Stat te:? . ,  R y n e k  8. 2417 er

RUTYNOWANY buchalter-b ilansista  poszukiw a­
ny. Znający stenografię m ają p ierw szeństw o. O ferty  
z podaniem  żądanego w ynagrodzenia  o raz  odpisami 
■świadectw z odbytej p rak tyk i nadsy łać pod „B. B.“ 
do Adm. „N. D ziennika". 8)9 g

I1URTOWNE biuro teksty lne  poszukuje dzielnego 
i w ykszta łconego  m łodszego urzędnika. Zgfoszem a 
pod „Zdolna silą" do Adm. „N D ziennika". S09 g

ZASTĘPCY na G órny Śląsk, odw iedzającego za- 7 
kł ady  f ryz j e r sk i e ,  perfum erie o raz  galan terię  de ta­
liczną, poszukuje się za prow izją. Z griszcm a pod 
„N. D. 10" do Adri, „N. Dzieonnika". 807 g

FIRMA Spira, F loriańska 12, przyjm ie Dd za raz
zdoirtą e k spe di en tkę  z branży  gaianteryjno-pończo- 
szsiiczej.  316 g

do R O C Z N E ! S K O t Y  
P rU S p oiub iM ild

kuptecklógo
rocznych E V2 rocznych 
K u r s ó w  frsl c Icjwjch.

HERMES" Jana Pilcha
W  K R A K O W IE , F L C R .& N S K A  I I

przyjm uje się coćd /ienn ie  od godziny 9 - 1 2  i ,S—•
S O S C  T t  W Ol .HI OD NAUK..

Rok lalnienm  19! 2.

POSZUKUJĘ zdolnej ekspedientki: 
R ynek G łów ny 9, P asaż  B ielaka.

M anheim er, 
2393 ch

PRAKTYKANTA z dobrego domu, uczciwego. p ra  
cuw-itego, poszukuję cd  zaraź . Zgłuszenia pod „So- 
l dr.y" do B iura ogłoszeń S ta rte ra , R ynek 8. 2417er

PANIENKI do dzieci na przedpołudnie poszukuję, 
żg łczsen la : Z w ierzyniecka 8, 1( 1. p iętro , d rzw i na 
lew o m iędzy godz. 9—10 rano. 2416 er

P a n ie  A p łeK arzu !!

Proszę przystać
nam

jlygeno!
pudru dla dzieci

PO SZU KU JE SIĘ do Krak. M iyna Związk. w  Kra
kow ie ru tynow anej salda-kontystk i, p iszącej b iegle 
na m aszynie, obeznanej z księgow ością. Zgłoszeniu 
osobiste u M. M elzera, ul. Lubom irskich 25, III. pię­
tro  oficyny, m iędzy godz. 7 a 8 w ieczorem . 820 g

PO SZU K U jE SIĘ  zdolnego zastępcy  w  miejscu,, 
obznajom ionego w  branży  kolonialnej, za prow izją. 
Zgłoszenia z podaniem  referency j pod „N. N.“ dc 
Adm. „N. D ziennika". 306 g

UCZEŃ (NICA) znaidzcie pom ieszczenie z u trzy ­
maniem p rzy  inteligentnej rodzinie żyd. O pieka ro­
dzicielska ew entualnie pomoc w  nauce zapew niona.
Zgłoszenia: Lubom irskich 37, I. piętro , w  godz.
przedpołudniow ych. 810 g

PANNA (Żyd.) pow yżej lat 25, ze znajom ością ję­
zyka niem ieckiego, poszukiw ana do ściśle ry tualne­
go dumu na polski G órny Śląsk. Ł askaw e zgłosze­
nia z odpisami św iadectw  i załączoną fotografią 
pod „W S." do Adm. „N. D ziennika". 2324 x

W YCHOW AW CZYNI do 2 dziew czynek  7 i 4 la t 
poszukuje się na w ieś, przy  stacji kolejow ej. Zna­
jomość hebrajskiego i g ra  na fortepianie w ym aga­
ne. Zgłoszenia z podaniem  w arunków  pod „74“ do 
Adm. „N. D ziennika". 2365 x

STUDENTA do lat 13-la z lepsze] rodziny żyd. 
przyjm ę na m ieszkanie. O pieka zapew niona. Zgło­
szen ia: L anger, Syrokom li 7. 7 sóg

STUDENTKA filozofii 4-gu roku przyjm ie lekcje 
w zakresie  w yższego  gimn. klas. i języka franc. i 
niem. Zgłoszenia pod „A. B. C.“ do Adm. „N. Dzien 
nika", 814 g

(b r a n ia  o b o ję tn a ) na stałą posadę MM 
F rukiyK entA i przyjmie zaraz 

Dem  M e b lo w y  M. P lM ftó W tfc l
2377er F r a k ó w ,  M a ły  R y m  A  L  ł .          ■ ■ - ■ i — dli

« i  łfwfadomienli

llfIKI l i d «
2 literatury hebrajskie! i £ y d o t r s ł t £ f j
w oryg. i tłum aczeniach z V y daw „ic tw ; Sztybłe, 
Central. H tle j e r ,  K u ltu r-lig a , Han. i 8 . i-Owi i 

z W iednia poleca

limu  icdsistytzca Si nr c h e  T r it ik r
f  i a u d w ,  C a l ą s e w i U a i e  l> 1>

4' u 1 bp N’a j ’os odm esre w ar inki spłaty.

Sprzedaż ryb
cc piątek od f —1 po cenie konkurencyjnej 

Szewska 4, w podwórcu. 707*
. 1

K i * c r  " i h "  —  

w s w i r - i  r r v T

UC'*1CD)
srygi O -*U1CK '‘Ja Ot 

ic k  •- o 'z n s o r  «e»u o
.•nic o p r  n S 'K »C

f r a j j  1 4 4 , om* no"h.' - y r n  p’tror -ocn *"nC 
*0 #. .b jc  4 5  —  m n a  .a-m 3 ’5 0  —  'rrucjt * ; r  7 J3 ‘ 

-p s in  *ceen
BL J. Fteid, V u m « « , E jn u sk it 16, P. K. 0 .470, 

:*cncr -jes b: rrriT -tres 6**ns e^te  
J. W nrazawlak, W arszawa, L anr.elleua 11, P .I .0.712.

POSZUKUJE posady sek re ta rk i, korespondentki lub
t. p. w jeżyku niemieckim, francuskim , polskim. — 
Zg.oszenia pod „S .udentka un iw ersy te tu ' do Adm. 
„N. L „lennika". 814 g

I. TRAKI szybkobieżne 35, 55- 65 i 75 mm. w idoku, 
ram a najnow szej konstrukcji, r.a łożyskach  ro lko­
w ych „SKF“ o najw yższe] spraw ności.

C ale  urządzenie ta r ta czn e : pędnie, sztance, szli­
fierki, loża do cy rku larek  na łożyskach  kulkow ych 
„S. K. F .“ w yrab ia  fab ryka m aszyn Z . R ilbner, Ży­
w iec. U. D ostaw a ze sk ładu , 1 lokom obila 40 K. M. 
1 lokom obila naftow o-benzynow a 10—12 K. M. 1 no­
w y m otor benzynow p-naftow y 18 K. to. 1 kocioł 
kornw alijski 18 m. kw adr, z p rzegrzew aczem  8 m. 
kw adr. 10 atm . 1 pita cy rku larna  calo-żelazna na 
łożyskach kulkow ych „S. K. r . “ , piły w ahadłow e 
na łożyskach  kulkow ych „5. K. F .“ . 1 m aszyna bla­
charska Sickenm ascbine. 1 ap a ra t dezynfekcyjny. 
1 m uld. do prasow ania. 1 m aszyna parow a 40—50 
K. M. firm y Topham , 2 pom py p arow e W orthington 
1* i 1/4 firmy Topham . 3 Injektory. 1 tokarn ię  po­
ciągow ą 1‘60 ra. toczenia. W indy do ładow ania klo­
ców na w agony. Pom ny zasilające, koiły  paro­
we, lokom obile parow e, w edług przepisuw  S to ­
w arzy szen ia  D ozoru Kotłów , jako pompy re z e rw o  
w e, sp rzeda  Fabryka m aszyn  Z ygm m r R obn t , 
Żyw iec.

DNIA M  SIERPNIA b. r. zabrano ml przez po­
m yłkę z bariery przy bagażn ea  dworcu w  Krako­
w ie paczkę z firankam i. Ktokolwiekby w iedział o 
pow yżsaej paczce, zechce łaskaw ie zwrócić ją za 
sow item  wynagrodzeniem  pod adresem: J. Bross, 
D ębica. 7761
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